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Za KfrdakcjĄ odpowiedzialny 
«tanisîaw Bronikowski w Poznaniu.

»1ra<*.yft, Ekspedycja i Blórn Rfidukcyi pr.<j pin 
cu Wilhelmowskim pod Nr- 16-

balennifc Poznański
»iiodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałki?« i dni 

p-iświętnych.
Cwia ogłoszeń (luseratów):

1 wiotsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
K riid&kcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowana.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr.t w państwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen,, w Austryi 6 j guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwocy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., .we [Włoazoch 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi ¿8 frM w Ame­

ryce 3 tal. ?Vs sbr.

Przedpłata I ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w mmiarckii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemieeko-austryaok. należących Jurzędy po-
ztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 

2a których pośrednictwem (zobacz niżej) można także
przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

| Rękopisma
■ nadsyłana Redakcji nie zwracają się i niszczont bęi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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W Frankfurcie nod Menem Daube & Cooip

P 9 Z H Á N, 10 stycznia.

t
 Wszystkie wiadomości, jakie odbieramy w tej 
iiwili z Paryża, odnoszą się do przesilenia gabineto- 
ego, o którém już w wczorajszym wspominaliśmy 
numerze pisma naszego. Agence Havas donosi, że 

marszałek Mac-Mahon wtedy dopiero stanowcze po­
weźmie postanowienie, gdy Zgromadzenie narodowe 
[przez nowe glosowanie wolę swoja objawi. Posiedze­
nie bowiem, na którém odroczono projekt do prawa 

|o merach, w skutek czego cały ; abinet podał się do 
Wymisyi, mało było liczne i wielu deputowanych, któ- 
rzyby w każdym razie popierali gabinet ks. Broglie, 

[nie .przybyło na obrady. Zdaje się, że ta rażą za­
łatwi się jeszcze ta kwestya i cały gabinet pozosta ,ie 
i dotychczasowym swoim składzie, tém więcej, że naj­
świeższy telegram, jaki odebraliśmy, donosi, że na po­
siedzeniu prawego centrum postanowiono popierać ga­
binet. Biuro tego stronnictwa udało się do ks. Brq- 
jlie, ażeby mu oświadczyć, że chce się z nim porozu­
mieć. Przed poniedziałkiem wszakże, tak pisze Havas, 
nczekiwać nie należy decyzyi marszałka.

Nowy gabinet hiszpański zajęty zwołaniem rezerw 
w celu wystąpienia energicznego tak przeciwko Kar- 
listom jak Intransigentes, którzy w Andaluzyi zniszczyli 
kolej żelazną i nie myślą o poddaniu Kartageny. We­
dług dzienników paryzkich obejmie admirał Topete 
dowództwo nad flotą rządową pod Kartageną a mar­
szałek Serrano miał wysłać okólnik do mocarstw za­
granicznych, w którym wyjaśnia wypadki z dnia 2go, 
dgo stycznia i potrzebę rozwiązania Kortezów, uprasza 
wreszcie o zaufanie do nowego rządu, którego progra­
mem jest porządek, sprawiedliwość i ojczyzna. Jak 
donosi Indćp. belge, jenerał Moñones znaczne ode­
brał posiłki i dla tego spodziewać się należy starcia 

i większego z Karlistami. Don Carlos i jenerał Elio 
wyruszyli na czele 25,000 żołnierza, mając ze sobą 8

i dział do Santona.
j | Włoskie prawo karne, które niebawem przedłożo- 
. ne będzie izbom, zatrzymuje karę śmierci tylko w ra­
bie królobójstwa lub ojcobójstwa. Za inne występki,

I które według istniejącego kodeksu karnego karane 
) i bywały śmiercią, istnieje deportacya do kolonii karnéj, 
| [która ma być dopiero utworzoną.
k I Ge r m a n i a ogłasza przemówienie Papieża do 
' ideputacyi niemieckićj, która w dzień Nowego Koku 
Nprzyszla mu złożyć powinszowanie, „Zgodni winniśmy 
) ibyć, miał się odezwać Papież, bo nieprzyjaciół mamy 
) wielu i tylko jednością silni pokonać ich możemy; 
k winniśmy być tak zgodni, jak wasi biskupi, którzy w 
j podziw świat wprawiają i służyć mogą za przykład

¡wszystkim.“
, [j Z Ameryki nadchodzą wiadomości, że mania wę- 

drówek tamdotąd ustaje i że wielu, którzy skarby 
- inaleźć się tam spodziewali, wraca do swej ojczyzny.

.1 -15= Od p. Jana Arndta, przewodniczącego w ko-

.jbritecie wyborczym na powiat mogilnicki, otrzymaliśmy 
(! następujące pismo:

I Szanowny Panie Kedaktorze!
W Nrze 4 Dziennika Poznańskiego z dnia

Hryhor Serdeczny.
- POWIEŚĆ

przez

T. T. J. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 2S7, 288, 290, 291, 292, 293, 294, 
295, 296, 297, 298, 1, 2, 4, 5, 6 i 7.)

W tym względzie Turcy oddawali mu przysługę 
znakomitą.

Co się zaś czynów tyczy, to te wyrażały się za 
pomocą nieprzepartćj chęci zbliżenia się do ludu i za­
poznania się z nim. Zdawało się mu, że jest to wstęp 
konieczny do rozwiązania tego problematu, jaki mu mi­
łość zadała. Z tego powodu szukał chłopów i szedł 
pomiędzy nich, to kiedy oni byli na robociźaie jakićj, 
to znów kiedy po chatach przebywali. Nie narzucał 
się im jednak — zbliżał się do nich z tą delikatnością, 
jaka cechuje człowieka, szanującego godność ludzką. 
Szukał pretekstów i znajdował je z łatwością. Chłopi 
sami nastręczali mu takowe, jak się tylko z nimi ze­
tknął i po ludzku się do nich odezwał. Gdy do któ­
rego zaszedł, każdy mu był rad, gościł go, chwalił się 
przed nim, użalał się lub tćż żądanie jakieś zanosił, 
lemu chrustu wiązki było potrzeba na obręcze, owemu 
tło poprawienia bytu brakowało tylko paru snopów 
oezeretu z wierzchowiny. Jeden chwalił się pasieką, 

którój urządzenie znajdowałktóréj posiada! pni sześć
[ Pan Michał doskonałóm.

— I... co to !.. . 
rieka, to nic.. . Trzeba

— odparł chłop. Moja pa- 
widzieć pasiekę Serdecznego. 

Na wymienienie nazwiska tego pan Michał drgnął 
bkko.

< — A no, chodźmy, paniczu. ,
Dziś niedziela, to stary w domu..

, dwadzieścia, a jak stoją I . . .
Nie było do odmowy powodu 

Powadzić.

To nie daleko. . .
Zobaczycie... Pni 

Michał dał się po-

6 stycznia r. b. umieszczony artykuł zarzuca komite­
tom powiatowym opieszałość w rozsyłaniu kartek a po­
między niemi wymienia i komitet mogilnicki. — 
Będąc przewodniczącym komitetu mogilnickiego, zmu­
szony jestem jak najbardziej stanowczo podobny zarzut 
odeprzeć. Następujące data wykażą, iż komitet jak 
najspieszniej kartki odebrane rozesłał. — Dnia 3 bm. 
wieczorem odebrane kartki przesłane mi przez p. Ka­
raibskiego z poczty — dnia 4 bm. rozdzieliwszy je na 
paczki stosownie do obwodów a mianowicie okręgów, 
odesłałem takowe na pocztę. — Dla nowych formal­
ności zaprowadzonych od Nowego Koku zwrócone mi 
zostały. Piątego więc przez umyślaych posłańców ro­
zesłałem paczki po okręgach a mianowicie do Mogilna, 
stacyi kolei, gdzie po dopełnieniu formalności znaczna 
część na pocztę oddaną została. Kartki zatem nad 
konieczny do ekspedycyi przeciąg czasu u komitetu nie 
spoczywały. Dziennik Poznański zamiast wystę­
pować z zarzutami, łepićjby uczynił, gdyby się był 
raczył pofatygować do drukarni, gdzie kartki druko­
wano, a byłby się przekonał, iż wtenczas, kiedy swój 
artykuł umieszczał, kartki owe zaledwie drukarnią 
opuściły.

• Z szacunkiem
Jan Arndt.

Do powyższego pisma uważamy za konieczne kil­
ka choć słów z naszej strony dorzucić.

W dniu 4 b. m. otrzymaliśmy telegram z Mogil­
nickiego z prośbą o dostarczenie kartek wyborczych. 
Wiedząc, że wygotowaniem kartek dla okręgu inowro- 
cławsko-mogilnickiego zajmuje się komitet centralny, 
okazaliśmy przewodniczącemu tegoż p. W ł. Bentko­
wskiemu doszły nas telegram, w skutek czego o- 
trzymaliśmy od niego odpowiedź, że kartki już dawno 
odesłane. Zawiadomiliśmy o tćm interesentów, a na­
stępnie pragnąc, aby agitacya wyborcza należycie by­
ła prowadzoną, napisaliśmy w tym względzie w piśmie 
naszem kilka słów. P. Arndt widocznie czuje się nie­
mi dotkniętym — możemy go zapewnić, iż nie mie­
liśmy podobnego zamiaru. Nam chodzi o rzecz — a 
rzecz sama nie wszędzie energicznie i z gorliwością 
była prowadzoną. Dla naprawienia jej póki czas pi­
saliśmy i zawsze tak postępować będziemy, bo to nasz 
obowiązek. Niepodobna też zataić, że w niektórych 
miejscach kartki bardzo opieszale i niedbale były roz­
syłane. Jeszcze w dniu wczorajszym zgłaszano się do 
nas po nie z jednego obwodu z Sredzkiego, a z poznań­
skiego istne polowanie na nie czyniono. To są fakta, 
o których w interesie przyszłości obszernićj pomówi­
my ; bo niechaj boli, jako chce, byle ztąd na­
prawa złego wypłynęła.

System ©brony.

Zapatrując się na system naszej narodowej 
obrony przeciw zalewowi czy uciskowi obcego 
żywiołu, przychodzimy bez trudu, na pierwszy 
rzut oka do przekonania, że jest jednostronnym 
a dzięki owej jednostronności nie dość skutecznym. 
Cóż, zapytalibyśmy, czynimy głównie i prze-

Dziad siedział na przyzbie.
Gdy na podwórze wchodzili, pies się do nich rzu­

cił ze szczekaniem głośnćm.
— Zasie, Bosy! . . . — krzyknął stary i wstał, 

ujrzawszy gościa niezwykłego.
— Pomakaj bik . . .
— Daj Boże zdorowla. . .
— Oto, przychodzimy do was, Hryhore. . . — za­

czął właściciel ułów sześciu — bo panicz oglądali pa­
siekę moją, ta chcieliby jeszcze oglądać i waszą. . .

— I, co tam! ... — odrzekl stary. Pasieka jak 
pasieka. . . zwyczajnie... Widzieć nie ma co, ale, 
kiedy taka wola, ... chodźmy chyba. ..

Poszedł przodem, Michał za nim, poszli razem 
przez sadek, w którym się właśnie gruszki Małgorzatki 
rumieniły.

Pasieka, w liczbie ułów dwudziestu kilku, usta­
wioną była w półkole, frontem ku wschodowi słońca. 
Ogromna lipa osłaniała ją od południa, użyczając jćj 
cienia w skwarną dnia porę. Przed nią wystruganego 
miejsca kawał, mający narys półkola, obsadzony był 
szlakiem kwiatów miododajnych. Nie opodal od ułów 
stały miski wodą świeżą napełnione, na którój pływały 
na krzyż zbite deszczułki, służące za deski zbawienia 
dla pszczół, któreby się topiły. Z boku widzieć się 
dawał szałas zabudowany, przed którym znajdujący się 
koziołek zwiastował, że starzec oddaje się bednarstwu 
a przynajmniój struganiu obręczy. Pod szałasem ule 
próżne, dla ułów zaś pełnych urządzone były tarasy 
w kondygnacye, niektóre z nich stały na podkopach.

— Oto pasieka moja. . . — rzekł starzec, przy­
prowadziwszy gościa do szałasu i pokazując mu ręką 
na szeregi ułów.

Michał popatrzył przez chwilkę w milczeniu i od- 
rzekł:

— Urządziliście ją sobie, batku, dobrze. . .
— At. . . urządziło się, jak się umiało. . .
— Z temnika dużo pni wyszło?
— Dziesięć jak obszył. .. Schowałem dwanaście, 

wyszło dziesięć. . .
— O! był to pomyślny na pasiekę rok.
— Chwalić Boga.. . Każdy pień stary dał roją, 

a i dwa młode wyrwały się z porojami.. .
— To nie dobrze, gdy młode poroje dają. ..
— Jak kiedy. . . Zarobiły, widziałem, że siła jest, 

ta i powiedziałem sobie: Dawajcie poroje, kiedy taka 
wasza ochota! . .. Mucha silna, to nic jćj nie szkodzi...

— Ale poroje nie będą miały z czego pociągnąć... 
Lipa odkwitła, łąki skoszone. ..

— Pożywią się na hreczkach, panyczu. . . A ot, 
chodźcie no. . . ja wam pokażę jeden. . .

Postąpił kroków kilka wraz z panem Michałem. 
— Oto porój późniejszy. . .
Odstawił deszczułeczkę od oczka, zdjął nakrywę, 

podniósł ul i wywrócił.
— A co! . . . — odezwał się do Michała. Niech 

ino zarobią drugie tyle, to i podebrać będzie co i bę­
dzie z czóm do temnika schować. . . To pszczoła choć 
młoda, ale robocza. . .

Michał przyznał staremu racyą.
— A stare ?... — zapytał.
— Musiałem wziąć gdzie niektóre na podkopy. . . 

ciężkie, niech Bóg uchowa. . .
Postawił ul młody na miejscu i, na dowód, że 

nie przesadza, pokazał jeden ze starych, w którym, 
w rzeczy samój, plastry na zewnątrz sterczały.

— Prawd«. . . — powiedział pan Michał, odstępu­
jąc i oganiając się pszczołom.

— Nie oganiajcie się, panyczu.. . one wam nic 
nie zrobią. . . Ot patrzcie na mnie. . .

Dziada pszczoły obsiadły, łaziiy mu po nosie, po 
brwiach, po brodzie, po głowie, po karku i po zaro­
słych a otwartych piersiach.

— Wam to nic, batku? . .
— I... — odrzekł stary. Mucha zna mnie a 

ja muchę. . .
Postawił ul na miejscu i począł dzieje pni jedne­

go po drugim opowiadać.
— Ot ten — prawił — dał roją jednego, ta ta­

kiego dużego, co... matko boża!.. Myślę sobie: 
hodi-ż tobie! .. Aż patrzę, a on we trzy tygodnie ma 
gotowego drugiego. . . E! .. myślę sobie, co tego to 
nie można... taj wyjąłem młodą matkę; a on, trzy­
sta mu kręciło I czy sobie jedną schował, czy się przy­
biła od drugiego roją . . . wyszedł taki. . . Oto, on 
tam stoi ... — pokazał oczami.

— I cóż ? . . staremu nic ? ..
— A nie... Chciał jeszcze jednego wypuścić 

roją, alem już nie dał. ..
— A młody ? . .
— Niczego. . .
W ten sposób gawędka ciągnęła się; stary roz­

ochocił się i rozpowiadał, aż na prowadzącój z chaty 
do pasieki, wśród drzew ogrodowych wydeptanój ście­

dewszystkiem w obec krzywdy, jaka nam 
się dzieje? W gruncie rzeczy idziemy na skar­
gę, odwołujemy się do uczucia sprawiedliwości 
tego, który nam krzywdę wyrządził a któryby, 
gdyby ją na prawdę chciał naprawić, był z 
pewnością wołał wcale jej nie wyrządzać. Ca­
ła praktyka tego, co nazywamy życiem pu- 
b bez nem u nas, streszcza się w powyższym, 
głównym mianowniku. Wszystkie nasze wybo­
ry do politycznych korporacyi prusko-niemie- 
ckich nie mają ostatecznie innego celu i prze­
znaczenia, jak podnoszenie skarg, jak protesto­
wanie przeciw licznym pogwałceniom prawa 
pisanego i przyrodzonego w obec instancyi, z 
której inieyatywy owe pogwałcenia przychodzą, 
lub w obec instancyi, która gwałty ze stano­
wiska racyi stanu pochwala. Stanie nam się w 
dziedzinie szkolnej, administracyjnej, językowej 
jaka krzywda, dalejże pisać prośby do landra- 
tów, regencyi, prowincyonalnych kolegiów szkol­
nych, zbierać podpisy pod petycye do sejmu 
pruskiego i parlamentu rzeszy niemieckiej, da­
lejże występować z interpelacyami i zabierać 
glos z trybuny parlamentarnej, dalejże upomi­
nać się o swe prawo tam, zkąd pokrzywdzenie 
jego wyszło. Dalecy jesteśmy od potępienia i 
nagany takiej taktyki. Ma ona bez wątpie­
nia swą wagę i powagę, ma znaczenie protestu 
przeciw pogwałceniu praw naszych, ma swą 
moralną skuteczność w obec opinii zbiorowego 
sumienia a może i przyszłości, jest szkołą par- 

Ś lamentarno-polityczną dla naszego społeczeństwa, 
j przyzwyczaja nas do pewnej politycznej dyscy- 
j pliny, szereguje w jeden wspólny zastęp, obu- 
j dza narodową ambicyą wreszcie w obec żywio­

łu przeciwnego. Wszystko to prawda i wszy­
stkie te korzyści niezaprzeczalne. Ale jakkol­
wiek obrona tego rodzaju i konieczna i poży­
teczna; jest ona przecież jednostronną a ztąd 
też niedostateczną. Nie należy zapominać, 
należy przeciwnie uświadomić sobie bardzo sta­
nowczo, że cały ów aparat działalności naszej 
parlamentarnej, że cała owa taktyka wyrażająca 
się w petycyach, zażaleniach i skargach ma tyl­
ko wagę moralną, że zaś materyalnie nie 
przynosi nam w zysku nic innego, jak stos le­
kceważących lub odmownych odpowiedzi, j 
grad paradoksalnych replik ministeryalnych 
solistycznych wywodów dziennikarskich. Tym 
czasem nie samym duchem tylko na tym ziem 
skiin padole żyć można, trzeba i chleba a 
chlebem w naszych stósunkach narodowych jest 
materyalna skuteczność tego, co w dzie­
dzinie narodowej podejmujemy. Materyalna

ta skuteczność leży w pracy domowej i 
miejscowej około podniesienia i zacho­
wania bytu żywiołu własnego.

Zakorzenia się i utrwala coraz bardziej 
między nami przekonanie, jakoby dopełnienie 
obowiązku w czasie wyborów, jakoby przemó­
wienie mniej lub więcej wymowne na sejmie, 
jakoby podpisanie petyeyi za szkołą, nauką re- 
ligii czy językiem było wszystkićm, było alfą 
i omegą powinności obywatelskiej względem 
kraju i narodu. Otóż, w czétn wielka omyłka 
i w czém upatrujemy zasadniczy błąd systemu 
naszej obrony narodowej. Wiedzmy raz nare­
szcie, że czego sobie nie damy i nie stworzy­
my sami, nikt inny nam nie da, a przede­
wszystkiém nie da ani nie zwróci ktoś, co głó­
wnie interesowany w tém, aby nas wcale nie 
było. Trzymajmy się tedy przedewszystkiém 
w pracach i usiłowaniach około zachowania 
narodowego bytu starej dewizy francuzkiéj: 
Aide toi et Dieu t’aidera, a pracujmy w 
domu i na miejscu. W pracy téj leży nasam- 
przód możność a nawet rękojmia materyalnéj 
skuteczności, leży dalej możność zgody i jedno­
litości działania pomiędzy choćby najrozmait- 
szemi naszemi odcieniami stronniczemi.

W pracy podobnej leży możność skute­
czności, mówimy, bo petycya idąca do land- 
rata, do regencyi, do ministra czy sejmu może 
iść w kąt, może pomnażać stós biurowej ma­
kulatury, kiedy światło narodowe udzielane 
drogą żywego słowa lub książeczki polskiéj 
ludowi nie zaginie i pozostanie zawsze skute­
cznym antydotem sączącej w jego serce i u- 
mysł — zkądinąd trucizny, przeszkodzi zapo­
mnieniu słowa, zapobieży zamarciu myśli pol­
skiéj.

W pracy takiej leży dalej możność 
zgody i porozumienia między nami wszy­
stkimi, bo wątpimy, aby w społeczeństwie na­
szém znalazł się ktoś, coby chciał widzieć lud 
nasz zniemczonym i nie przyłożył ręki do 
ustrzeżenia go od podobnej klęski.

Et haec facienda et ilła non omit- 
tenda. Nie opuszczajmy dziedziny parlamen­
tarnej, protestujmy i petycyonujmy, będzie to 
miało zawsz-e swą wagę moralną. Nie grze­
szmy jednakże szkodliwą jednostronnością i pra­
cujmy w domu i na miejscu. Druga ta 
działalność zaręcza niewątpliwą, materyalną 
skuteczność, skuteczność, której nam na tém 
właśnie polu nikt zaprzeczyć ani przeszkodzić 
nie może.

To jest i to będzie naszém, co sobie

żce ukazała się dziewczyna z wiadrami pełnemi na 
ramieniu. Weszła i osłupiała, ujrzawszy niespodzianie 
pana Michała. Zsunęła koromysło z ramienia, wiadra 
na ziemi postawiła i nie wiedziała, co z sobą począć.

— Wnuka moja ... — rzekł starzec, widząc, że 
młodzieniec patrzy na przybyłą jakby w zdumieniu, 
z powodu zjawienia się w pasiecie istoty, nie będącój 
pszczołą. Wnuka moja . . . przyniosła z krynicy wo­
dy świeżej dla muchy... Czegożeś stanęła i stoisz? ..

Mokryna, jakby ze snu zapytaniem tćm zbudzo­
na, drgnęła i oblała się szkarłatem rumieńca, który 
ją do wiśni podobną uczynił.

— Przyniosłam wody, dziadusiu ... — wybą- 
kała.

— Ta że widzę. . . O .. . ale. . . Zostaw ty tu 
tę wodę, ta skocz do babusi, poproś jćj, żeby ci dała 
rzezak i miskę jaką polewaną, weź i tu przynieś...

Dziewczyna się rzuciła, pędem oddaliła i wnet 
znikła między drzewami.

—- Często — zapytał pan Michał, ażeby coś po­
wiedzieć — odmieniacie pszczołom wodę? . .

— Ile razy potrzeba ... pięć, sześć, siedm razy 
na dzień . . . rzadzićj jak dzień chłodny, częścićj jak 
gorący. ..

— I ona .. . wnuka wasza, siedm razy do kry­
nicy chodzi?

— Ba nie . .. rano tylko i wieczorem, a to, mam 
tu dzban gliniany, w którym się woda chłodno trzy­
ma; dzban ten się napełnia i potem już z niego do 
misek się nalewa...

— I pszczoły piją? ..
— No, a jakże!.. Ot, gdybyście kiedy o wscho­

dzie słońca do pasieki mojój zaszli, tobyście zoba­
czyli. . . Siądzie, napije się i . . . bzzz ... poleciała... 
Jak ma wodę pod nosem, to za wodą nie lata daleko 
i więcój razy na dzień z miodem obróci. .. To tak 
samo jak chłop na pańszczyznie; jakby mu żonka o- 
biadu i połudenka nie wyniosła, musiałby chodzić do 
chaty, ta ... co by on zrobił? . .

Porównanie było trafne i nie zawierało w sobie 
przymówki żadnój; chociażby jednak i zawierało, to 
Michała nie dotknęłaby ona, w tćj bowiem chwili 
zwróconą miał uwagę gdzie indziój — wyglądał po­
wrotu dziewczyny.

Powróciła, lecz już swobodna, bez osłupienia w 
oczach i bez rumieńca na twarzy. Zdaje się, że przez 
ten czas nie tylko przytomność umysłu odzyskała,
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zbndujemy sami a co od cudzych zachcianek, j 
interesów i kaprysów nie zależy. Jedynern le- I 
karstwem, jedynym środkiem na to energiczny ! 
i wszechstronny udział wszystkich nas w istnie- : 
jących już lub zawiązujących się u nas stowa­
rzyszeniach o celach narodowych.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył policyjnemu komisarzowi obwodowemu Jae ni- 

ke w Szamotułach nadać król, order koronny 4 klasy a przed­
siębiorcy budowli Ottonowi Berger w Obrzycku w powiecie 
szamotulskim medal na wstędze za ocalenie życia.

Rzecznik i notaryusz dr. Ottmann w Bydgoszczy prze­
niesiony* i * * * S * 7 został do sądu powiatowego w Wriezen z przeznaczo- 
nem mu na miejsce zamieszkania Freienwalde n. O.

Korcsposideiscye Dziennika Pozn.

K Ihihii, 9 stycznia.
(Miejscowe wiadomości.)

Z naszego kochanego Buku, czyli, podług no­
wej cywilizacyi nazwanego „Ein verfluchtes polnisches 
Nest“ (co w tych dniach pewien urzędnik, chcąc po­
przednio tutejszego botelistę nożem pchnąć, powiedział; 
na nieszczęście Pan Bóg dla niego był rychliwy, bo 
po kilku godziuach w Poznaniu, na dworcu kolei że- 
laznćj lokomotywa ucięła mu wszystkie palce u jednej 
nogi), nie zbyt pocieszającemi nowinami muszę się 
podzielić.

Pierwszą a najważniejszą jest ta, że wczoraj do 
wieczora dnia 8 stycznia nikt w Buku nie 
otrzymał karteczki do wyborów, które się 
10 b. m. mają odbyć. Wiele, bardzo wiele polskich 
głosów przez zaniedbanie braknie, co nie wiem komu 
do zawdzięczenia mieć będziemy.

Dalój mieliśmy tutaj Towarzystwo przemysłowe, 
które dla braku zajmujących odczytów i pogadanek z 
każdym dniem karłowaciało, tak iż w końcu 11 człon­
ków' na Walne zebranie stanęło i Towarzystwo rozwią­
zano, a to niby dla tego, że nikt na posiedzenia tygo­
dniowe nie uczęszczał — znalazło się jednakowoż mię­
dzy innymi trzech protestujących, na których czele
p. dr. P.........i siliło się zapadłą uchwałę unieważnić,
co jednak dla przeciwnéj większości głosów nie prze­
szło. — Przedsięwziął więc p. dr. P. wszystkich człon­
ków byłego Towarzystwa raz jeszcze sam zwołać i To­
warzystwo przemysłowe do życia pobudzić.

Dalój, donoszono Dziennikowi z Buku już 
dawniój, iż przy byłych wyborach do reprezentacji 
miejskiój — dzięki rozdwojeniu Niemców wybrano 
wszystkich Polaków. Z żalem i wstydem za nas 
muszę dziś donieść wam, iż utworzył się tutaj 
jakoby komitet z kilku braci naszych — który się 
stara aż u najwyższych władz, aby z wybranych tych, 
najszanowniejszyh obywateli i Polaków naszego miasta 
jednego wybór unieważnić — i do reprezentacji miej­
skiój nie dopuścić. Notabene wybrany jest uczciwym 
i zacnym obywatelem.

Kończąc, wspominam, iż już od trzech miesięcy 
z całej okolicy i miasta głośno dopominają się o ama- 
torskie jprzedstawienia, które się przedtem często tutaj 
odbywały. Obecnie nic temu nie przeszkadza, owszćm 
młodzież sama u starszych koniecznie dopomina się, 
ofiarując swe siły i czynny współudział, a przecież 
nikt a nikt zająć się tóm nie chce, wymawiając się — 
to nawałem własnych interesów — to brakiem czasu 
i t. d. Tak więc nic na pociechę u nas się nie dzieje. 
Znaczna część obywateli oprócz książki do nabożeństwa 
innej nie czyta, bo — książka lub pismo polityczne to 
zabicie czasu — to zbytki.

Niemcy, nie tak postępują — który z nich tylko 
czytać umie, zna swego Schillera, Goethego etc. U 
nas inaczój — inaczój a czy wreszcie na przyszłość 
będzie inaczój — trudno odgadnąć — miejmy prżecież 
nadzieję.

ale i o toalecie własnej pomyślała. Gdy z wiadrami 
j przyszła, była bez zaściżki i bez bławatków w war-
, koczach. Zaściżka i bławatki nie mogły się pod szyją

i na głowie same urodzić. Filutka 1 ho, ho! Przy-
_ niosła rzezak i miskę polewaną i podała to dziadowi, 
u a on jćj na to:

— Potrzymajże ty miskę a ja pni parę po-
' derznę. ..

Ona trzymała; dziad zaś ule wywracał i, wybie-
8 rając plastry co najpiękniejsze, na misce takowe 
,c układał.
k Dziewczyna chodząc za dziadkiem, z pod oka ku

A paniczowi spoglądała. Przypominała sobie, że to ten 
sam, co na Wielkanoc, na hojdałkach tak ją zmie-

1 szał widokiem swoim, iż ziemi pod sobą nie czuła. 
n Odwzajemniała się mu więc. Patrzyła śmiało i on 
F oczy spuszczał, jakby znieść nie był w stanie potęgi 

!y blasku wzroku, w którym przecie, jeżeli bjła potęga 
jaka, to słodyczy chyba. Ale i słodycz potężną by- 

eJ wa, zwłaszcza jeżeli nie jest fabrykatem chemicznym 
a pochodzi wprost z duszy i odzwierciedla się w oku.

>c( Dowodem miód ów, który się gromadził w stos na 
n misce, niesionej za dziadem przez Mokrynę. Pocho-
S dzi wprost od pszczół, które go zbierają wprost z 
Aż kwiatów. Dla tego to potęga słodyczy jego taka 

ni< wielka!
si Dziad wyrżnął w ulach rozmaitych siedm co

ętą najpiękniejszych plastrów, ułożył je na misce i rzekł 
ił do wnuczki:
by — Podajże to paniczowi i powiedz im, niech

i im tak w życiu będzie słodko, jak słodkim jest miód
asa ten.. .

i bi Mokryna podeszła do pana Michała i, podając mu
L miskę, zaczęła:

am — Nacie wam, paniczu. Niech wam tak będzie 
nia słodko jak ... jak ... jak....
nia Zająknęła się, zacięła i języka w gębie zapo-
uje mniało....

P Cóż się to stało?
L Nic.
Z Panicz się na nią popatrzył i z niego na nią coś
R liby przeszło. Wytłumaczmy fenomen ów za pomocą 
P rrądu magnetycznego. Prąd magnetyczny w nią u- 
K ierzył i dziadek za nią frazesu dokończyć musiał, do- 
P lając w końcu:

— Nie dziwcie się, paniczu. Dziewczyna., rzecz 
jj yiadoma... takie to durne!

Z Obornickiego, 9 stycznia.
(Iionferencya nauczycielska.)

Pod przewodnictwem inspektora szkolnego Szkła- 
rzyka iw obec radzcy ziemiańskiego powiatu obor­
nickiego p. Studta odbyła się dnia 7 b. m. konfe- 
reneya nauczycielska, złożona z 67 nauczycieli, z 2 
powiatów, t. j. obornickiego i szamotulskiego. Przed­
miotem tój konferencyi był plan nauk, mający za pod­
stawę rozporządzenie naczelnego prezesa z dnia 27go 
października 1873. Pierwszy paragraf tegoż rozpo­
rządzenia dla szkółek wiejskich opiewa, jak następuje:

„Język niemiecki jest językiem wykładowym 
we wszystkich przedmiotach, z wyjątkiem re- 
ligii i śpiewu w kościele. — Polski język o 
tyle tylko ku pomocy może być używanym, ! 
o ile do niezbędnego .zrozumienia przedmiotu 
wykładanego stanie się koniecznym.“

Paragraf ten obszerną i wyczerpującą ze strony 
nauczycieli wywołał dyskusyą. — Wykazali jak naj­
dokładniej, że nauka w ten sposób wykładana, zamiast 
na korzyść dzieci, na stępienie ich władz umysłowych 
wychodzi, — że zmarnowany w ten sposób czas — ni- 
czóm się powetować nie da, — i oświadczyli niemal 
jednogłośnie, jako ludzie doświadczeni — a nie dekre­
tujący o sprawach z po za zielonego stołu, że sumien­
nie takiej pracy podjąćby nie mogli. — Pan radzca 
ziemiański robił uwagi, że w wojsku nauczą jednako­
woż rekrutów po niemiecku; słusznie mu jednakowoż 
odpowiedziano, że tam uczą tylko mechanicznie poje­
dynczych słów i wyrażeń, — dzieci zaś wprzód w oj­
czystym języku myśleć i rozwijać się muszą, zanim w 
obcym języku wykład zrozumieć potrafią. — Przyto­
czono trafny przykład, że gdyby kto w chińskim ję­
zyku zaczął najmędrszemu Niemcowi wykładać nauki, ( 
pewnoby ich nie zrozumiał — pomimo całego rozumu. 
Po długich dysputach nastąpiło głosowanie nad tymże 
paragrafem — i jednomyślnie niemal zapadła uchwa­
ła, że językiem wykładowym pozostać musi język oj­
czysty — język zaś niemiecki tylko jako przedmiot 
nauki.

Takiemu prawemu i poczciwemu zrozumieniu 
swych obowiązków, opartemu na wieloletniem do­
świadczeniu, z całego serca mówimy „szczęść Boże“; — 
a zarazem życzymy, aby ono w interesie przyszłości 
dzieci znalazło jak najwięcej naśladowców.

Kraków* 8 stycznia. 
(Sprawy bieżące.)

Nie wiele wam mogę donieść z grodu naszego. 
Kraków nigdy się nie odznacza ruchliwością, dziś zaś 
z powodu świąt wszelkie nasze sprawy złożone niejako 
ad acta. Tylko dwie stanowią wyjątek od tego a mia­
nowicie wybór członka do rady szkolnej oraz obsadze­
nie probostwa przy kościele P. Maryi. Dotychczaso­
wym członkiem rady szkólnój z Krakowa, która wraz 
z Lwowem ma prawo wybierania przez radę miejską 
jednego członka, był radzca szkolny ksiądz Janota. 
W końcu bieżącego miesiąca upływa czas, na jaki wy­
branym został — liczni więc kandydaci konkurują o 
tę posadę a dziennikarstwo tutejsze i lwowskie również 
co do wyboru tego glos zabiera. Prawdopodobnie wy­
bór padnie ua profesora uniwersytetu lwowskiego p. 
Z. Węclewskiego, którego w jednym z najśwież­
szych numerów popiera wymownie Czas, a który isto­
tnie jest nader odpowiednim do zajęcia tego stanowi­
ska. Gruntowne wykształcenie, długie doświadczenie 
pedagogiczne i niezawisłe stanowisko względem rozmai­
tych stronnictw tutejszych, czynią go nader pożądanym 
na posadzie tej, na której, przy znajomości rzeczy i 
dobrych chęciach wiele dobrego można zdziałać.

Co do obsadzenia probostwa parafii P. Maryi, to 
stronnictwo ultramontańskie per fas et nefas stara 
się przeprowadzić koryfeusza swego znanego, ks.! Z. 
Goliana. Aby tego dokonać użyło wszystkiego, cze­
go w danym razie użyć było można; a więc uka­
zały się petycye, adresy i tym podobne niewinne śro- 
deczki, a ks. biskup Gałecki jego wyłącznie rządowi 
do zatwierdzenia przedstawił, mimo że wedle praw 
trzech koniecznie kandydatów należy podać. To tóż 
rząd tego zażądał. Jacy w skutek tego kandydaci 
będą przedstawieni, trudno przewidzieć jak nie mnićj 
którego z nich rząd zatwierdzi i czy ks. Z Golian u- 
pragnione a bogate probostwo uzyska.

Zresztą nic tu godnego uwagi; teatr pod dyrekcyą

Od czasu owego pan Michał często do chaty Hry- 
hora Serdecznego zachodził. Poznał się z rodziną jego 
całą, z Oksaną, z Nastią i z Iwasiem. Siadywał z 
dziadem na przyzbie i rozmowy z nim toczył treści 
politycznej i społecznćj. I tak naprzykład starzec go 
raz zagadnął:

—• Powiedzcie mi, paniczu, co to ono będzie?
•— Cóż takiego?
— Ta że ludzie coś tam gadają!... a i w cerkwi 

czytali nam jakiś tam namichwest (manifest zapewne), 
ta licho jego wie, co w nim było, ale to pewne, że 
Moskal idzie szlakami wszystkiemi, niby rzeka płynie. 
Od nas-że podwody pobrali. Najmit mój, jak poszedł 
trzy dni temu, to jeszcze nie wrócił.

Młodzieniec wytłumaczył istotę toczącćj się wojny.
— Po czj’jćjże stronie prawda?
— Po niczyjćj. Car carowi chciałby kawałek po­

siadłości urwać.
— To to i jest. I ja tak myślę. A biedny na­

ród cierpi. Tylko że, jak się zdaje, jak nasz ma swo­
ich Moskali, tak Turek ma swoich Moskali.

Pan Michał nie zrozumiał, o co starcowi chodzi. 
Starzec mu wytłumaczył:

— Rzecz wiadoma. Biorą rekruta i pędzą w Mo­
skale. To samo być musi i u Turka.

Domyślił się Michał, że w rozumieniu Hryhora 
Moskale i wojsko regularne to jedno i to samo... . 
W rzeczy samej, wieśniak na Rusi Moskalami nazywa 
wojsko wszelkie, francuzkie nawTet, angielskie, włoskie, 
niemieckie, rozciągając tę nazwę i na urzędników mun­
dury noszących, dalej zaś na ludzi, przemawiających 
tym językiem, jaki w armii moskiewskiej panuje.

Pan Michał nie wyprowadzał starca z błędu.. . . 
Musiałby się w obszerne wdawać tłumaczenie.

Hryhor innym razem z innćj zaczął beczki.
— Powiadają, że Turek przyjdzie. Ta z czćm 

on przyjdzie?
Odpowiedź na postawione w sposób taki zapytanie 

była wielce trudną.
— Co on przyniesie? tłumaczył starzec. Czy po 

przyjściu jego tak będzie jak jest, czy może gorzćj 
jeszcze?

— Może Polszczą stanie — odparł pan Michał.
— Toż to coś takiego ludzie gadają. Gadają je­

szcze, że się jakaś swoboda narodowi należy.
— Należy się — odrzekł młody człowiek — i 

Polska ją nadać musi.

• p. Koźmiana prosperuje bardzo dobrze, a publiczność 
> widząc gorliwą pracę dyrekcyi i artystów ciągłemi 
i względami go otacza — i nigdy tak jak u was ławki 
i nie są puste. Na sezon karnawałowy zapowiedziała 
j dyrekcyą wiele nowych sztuk — które w dziedzinie 

dramatycznój cieszą się uznaniem.

Berlin, 9 stycznia.
(Agitacya wyborcza, kanonik Kiinzer i przyszłe obrady 

* sejmu pruskiego.)
(z) Gdybyńi nie wiedział, że Berlin w przeddzień 

znajduje się wyborów, mógłbym sądzić, przeglądając 
tutejsze pisma, że niebezpieczeństwo jakie grozi i pań­
stwu i koronie. Te odezwy patryotyczne berlińskiej 
prasy i podżegania do nienawiści przeciwko tym, któ­
rzy zdaniem liberalnych organów przeciwnikami są 
jedności Niemiec, usprawiedliwić dałyby się tylko chy­
ba wtedy, gdyby wojna była wypowiedziana Prusom 
albo nieprzyjaciel kraj był zajął. W wilią wojny z 
Francyą nie inaczej odzywała się prasa berlińska jak 
jak to czyni obecnie, ale bo tćż Prusom, wołają libe- 
rały berlińskie, nigdy większe nie groziło niebezpie­
czeństwo. To bowiem, co zdziałał patryotyzm nie­
miecki, rozum stanu księcia Bismarcka, jedność Nie­
miec, postęp w każdym kierunku — wszystko to ma 
być zagrożone przez ultramontanów i stronnictwo cen­
trum. Wszelkich też sprężyn używają tutaj, nie prze­
bierają w środkach, uciekają się do wymysłów i kłamstw 
największych, ażeby tylko osłabić wpływ panów Mal- 
linckrodta i Windthorsta, którzy i przy obradach par­
lamentu z rozmaitemi wystąpić zamierzają projektami. 
W ostatnim czasie pozyskał rząd sojusznika przeciwko 
ultramontanom w osobie kanonika Kiinzera z Wro­
cławia i do jego działania wielkie przywiązuje na­
dzieje. Kiinzer przed kilku laty członkiem był sejmu, 
ustąpił wszakże z areny politycznej, ponieważ coraz 
więcej stawał się podejrzanym katolikom szląskim. 
Teraz wystąpił ten kanonik jako kandydat do parla­
mentu, popierany przez wszystkie stronnictwa liberal­
ne. W liście pisanym do redaktora S c h 1 e s. Z t g. 
ogłasza Kiinzer, że „raz jeszcze chce spróbować, czy 
możebnćm jest porozumienie i zgoda między kościołem 
a państwem.“ Czego się spodziewać tnożna po szano­
wnym tym kanoniku, łatwo się przekonać z następu­
jących słów jego: „Ponieważ według mego przekona­
nia, tak pisze Kiinzer, stronnictwo centrum głównie 
się przyczyniło do wywołania nieszczęsnych stosunków 
w państwie pruskiem, ponieważ sądzę dalej, że większe 
jeszcze zagraża nam niebezpieczeństwo, jeśli stronnictwo 
to postawy swój nie zmieni wr obec reform w dziedzi­
nie kościeino-politycznej, przeto nie mogę wstąpić i 
nie wstąpię nigdy do tego stronnictwa. Zostanę wier­
nym tak przekonaniu memu religijnemu jak zasadom 
politycznym, które dotychczas wyznawałem. Albo 
rozdział zupełny między państwem a kościołem, albo 
porozumienie się dobrowolne na podstawie wzajemnych 
ustępstw.“

Rozpowszechnia się tutaj pogłoska a V ol k s-Zt g. 
tutejsza dzień nawet już oznaczyła, że w tych dniach 
aresztowany ma być Arcybiskup Ledóchowski i prze­
wieziony do Frankfurtu nud Odrą. Utrzymują tu, że 
rozkazy odnośne przesłano już do władz w Poznaniu, 
ażeby jak najoględnićj sobie postępowały przy areszto­
waniu. — Ile w tern wszystkićm prawdy, powiedzieć 
uie umiem. Dodaję tylko, że rozgłaszano tutaj, jakoby 
sprawą aresztowania miał zajmować się tutejszy pre­
zydent policyi p.\Madai i że w tym celu miał już być 
w Frankfurcie. -A Sejm pruski dlużćj niż się spodzie­
wano obradować będzie w tym roku. Rządowi bowiem 
wiele zależy na przeprowadzeniu kilku projektów. W 
liczbie tych projektów wymieniają projekt odnoszący 
się do obostrzenia praw majowych, prawo o wywła­
szczeniu, ordyuacyą opiekuńczą, prowincyonaluą i pro­
jekt kilku posłów niemieckich do ordynacyi powia- 
towój, jaka w Księstwie Poznańskićm ma być zapro­
wadzoną. Projekt ten, który w tych dniach dopiero 
wyszedł z druku mam pod ręką, przekonywam się z 
niego, że wszystko co jest postępem w przyjętej ze­
szłym roku ordynacyi powiatowej dla monarchii pru­
skiej z wyjątkiem Księstwa, skreślone zostało lub 
zmienione do tego stopnia, że mniemany samorząd, 
który ordynacya powiatowa ma zaprowadzić, nonsensem 
się staje. Ciekawość, czćm usprawiedliwić zechcą nie­
mieccy posłowie projekt ten, tak dosadnie charaktery­
zujący liberałów pruskich.

Tu wytłumaczył istotę swobody społecznćj, opie­
rającej się na równości oby watelskiój. Hryhor słuchał 
z uwagą, Iwaś każdy wyraz jego pożerał. Starzec za­
pytał następnie, dla czego Polska swobodę nadać mu­
si i pan Michał zniewolony został objaśniać, iż pań­
stwo polskie było to państwo szlacheckie, które upadlo 
dla tego właśnie, że się na wyłączności politycznćj 
szlacheckiej opierało, że zatśm, gdyby byt niepodległy 
odzyskało, musiałeby, ażeby się na powtórny nie na­
razić upadek, mieszkańców wszystkich, bez różnicy wia­
ry, języka, kondycyi społecznej, uczynić spółuczestui- 
kami swobód obywatelskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)]''

Z WARSZAWY.
Dnia 8 grudnia.

(0 teatrze warszawskim.)
Scena warszawska nie dopiero wprawdzie pokłada 

zasługi na polu publicznego zgorszenia, uprawnionego 
poniekąd poklaskami wielkich stolic Europy, tak jak 
strój modny, choćby gorszący. Możnaby tu przecież 
zarzucić, że quod licet Jovi non licet bovi, czyli 
tłumacząc to na nasz język, że co się do pewnego 
stopnia wybaczyć może ttilicy chodzącej w purpurze, 
to jest nie do darowania miastu okrytemu kirem. Czyż 
to nasze położenie takie jest, abyśmy mogli sobie po­
zwalać swawoli, która w żadnym razie dopuszczaną 
być nie powinna jako przeddźwięk upadku, cóż to do­
piero mówić jeżeli zakwitnie w upadku. Publiczność 
nasza nie zważa wszakże na te nudne androny a ma­
jąc sobie suto przez scenę zastawiane dania takich ku­
glarzy teatralnych jak Offenbach, Dumas syn i Sar- 
dou, zasmakowała w nich niepomiernie, czułą okazała 
się na wezwanie sceny; scena nie omieszkała uwzglę­
dnić smaku publiczności.

Gdybyśmy mieli narodowy kierunek instytucyi 
publicznych, gdyby nam wolno było całemi piersiami 
odezwać się w imieniu obywatelstwa, nie zaś tylko 
szeptać tak, aby myśli naszćj nie dosłyszała cenzura,

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Kongresówki z dyecezyi Chełmskiój odbiera 

Dziennik polski następujące wiadomości:
W znanym wam carskim ukazie z 10(22) czer­

wca 1872, w którym synod petersburgski*) ze 
szczególniejszćj troskliwości o dobro uritów w dyece-l 
zyi chełmskiej, pod pozorem oczyszczenia obrzę.l 
dów unii od naleciałości polsko-łacińskich,! 
niezgodnych ani z interesami państwo wemi, 
ani z bullami papiezkiemi, zawyrokował zagła­
dę tejże unii, pomiędzy innemi orzekł tak: „...komitet 
uważając za właściwe przedłożenie administratora dye­
cezyi, co do jednoczesnego i zupełnego urządzenia na­
bożeństwa według ustawy wschodniego kościoła i myśl' 
jego o wydaniu z tego powodu cyrkularza w dye­
cezyi chełmskiój znajduje, że pomienione rozporządze­
nie powinno być wykonane z należytą oględno­
ścią, po naradzeniu się z członkami duchownego 
konsystorza i to tak, ażeby nie wkładać na zarząd 
miejscowy (administracyjno-policyjny; prz. kor.) przed­
sięwzięcia środków, które z istoty swojej powinny być 
czynnością władzy duchownej, dla tego uważa za ko­
nieczne, ażeby prałat Popiel przedstawił przedewszy- 
stkićin projekt pomienionego cyrkularza do za- I 
twierdzenia ministrowi narodowego oświecenia, a przy I 
wprowadzeniu onego w wykonanie wziął pod uwagę | 
dawno zakorzenione chociaż nieprawi­
dłowe kościelne zwyczaje i udzielił mini- i! 
strowi swoje spostrzeżenia nad tóm, jaki przeciąg cza- j 
su może być naznaczony dla wypełnienia przedłożo- |
nych rozporządzeń, na jaki przybliżenie osobisty skład | 
duchowieństwa w tym razie liczyć można i jakiego i 
rodzaju uwzględnienie może być okazywane ducho­
wnym osobom, które z przyczyny długiego przy- j 
zwyczajenia się do zepsutćj obrzędo­
wości nieprzygotowane są jeszcze do naśladowania 
rzeczywistych ustaw i postanowień 
swego kościoła?“

W myśl wzmiankowanego ukazu wielu prawych 
kapłanów i obywateli grecko-unickich za stałość w 
wierze skazanych zostało — na liczne kary pieniężne, 
na wygnanie bądź za granicę dyecezyi chełmskiej, 
bądź też do oddalonych prowincyi cesarstwa, inni ska­
zani zostali na więzienie w Radecznicy, a pozostały 
ogół duchowieństwa wraz z ludem z rezygnacyą i sta­
łością godną całego uwielbienia oczekuje, jak dnia 
sądnego, ostatecznego zniesienia unii, a zaprowadzenia 
carosławia, co jest tylko kwestyą czasu.

Oczyszczenie bowiem obrzędów dzię­
ki gorliwości na tóm polu ks. biskupa Kuziemskiego
1 prałata Popiela, przez sprowadzenie do Chełmskiego 
całćj masy wyrzutków społeczeństwa galicyjskiego, 
zwanych u nas pospolicie żeleźniakami, przeszło wiel­
kie oczekiwania rządu. Ludzie dobrze powiadomieni 
zapewniają, że pomiędzy hr. Tołstojem a ks. Popie­
leni zawarty został układ, mocą którego ks. Popiel 
za spieszne wprowadzenie schyzmy w Chełmskiem, 
oprócz znacznego funduszu dyspozycyjnego, jakim do- 
woluie rozporządzać może, ma sobie zapewnioną go­
dność biskupią, na rachunek czego jeszcze podczas 
soboru petersburgskiego dostał od hr. Tołstoja pasto­
rał i mitrę wraz z innemi oznakami i ubiorami bi­
skupiemu I temu to przypisać należy tę gorliwość, 
jaką ks. Popiel wraz z świętojurcami chełmskimi roz-

i wijają w przepr jwadzeniu schyzmy w Chełmskiem.
Złowrogim zwiastunem, zbliżającego się dnia urzę­

dowego ogłoszenia schyzmy w dyecezyi chełmskiej,
■ jest zapowiedziany od półtora roku a wyszły właśnie 

okólnik konsystorza dyecezyalnego chełmskiego z dnia
2 (14) października 1873 r. Nr. 1573, wydany do ca­
łego dyecezyalnego duchowieństwa, z którego to okól­
nika ze względu na jego rozciągłość załączam wam

1 tylko niektóre ustępy, jedne w streszczeniu a inne w 
dosłownćm tłumaczeniu z rosyjskiego.

Trzy czwarte Części okólnika poświęca Popiel bądź 
genezie chrześciańskiego nabożeństwa, bądź też dowo- 

, dzeniom, że chrześciańskie nabożeństwo i obrzędy ukła­
dały się od początku cbrześciaństwa aż do XI wieku,

*)Synołem petersburgskim nazwaliśmy specjalny 
komitet, który się zebrał był w czerwca 1872 r., do którego na­
leżeli: Teodor Berg, namiestnik Królestwa, hr. Piotr Szuwnłow, 
naczelnik III oddziału, hr. Dymitr Tołstoj, minister narodowego 
oświecenia i prokurator najświętszego synodu, jenerał-major Buć- 
kowski, gubernator lubelsid, rzeczywisty radzca stanu Gromeka, 
gubernator siedlecki i prałat Popiel, admihi trator dyecezyi 
chełmskiej.

możebyśmy nie dopuścili takiego plugastwa na scenę 
narodową. Ale skoro kierunek sceny był i jest w tych 
samych rękach, co kierunek żandarmeryi i oświaty, 
trzeba albo milczeć, albo mówić półgłosem a należy 
oddać sprawiedliwość pratie peryodycznćj, że ta ile 
starczy jćj sil, karci wybryki sceny!

Jednak dziwna rzecz! Pomimo ostre nieraz a za­
służone wyrzuty przeciwko wybrykom tej niby to szkoły 
obyczajowej, scena wyraźnie uderza w jakąś brawadę. 
Gadajcie wy sobie co chcecie — powiada sobie — a 
ja kpię sobie z was i na złość wam przedstawiać będę 
to co mnie się podoba. Naturalnie, ma za sobą dwie 
potęgi, od których nie ma apelacyi; rząd, który daje 
wolną rękę do wszelkiego zgorszenia, oraz, niestety! 
publiczność, która wybryki jćj okrywa oklaskami, byle 
tylko bawiły. I cóż ty w tym razie poczniesz, biedna 
praso peryodyczna?

Nigdy jednak scena nie korzystała tyle ze swych 
prerogatyw co w przedstawieniu „Czarnych diabłów“ 
Wiktoryna Sardou*). Jest to skandaliczny specyfik 
su) generis (jeżeli chcecie, możecie ten zaimek su i, 
uczynić pochodnym od sus, rzecz sama nic na tóm 
nie straci). Są bezeczeństwa dla samych bezeceństw, 
bezpretenśyonalne, błazeństwa nagie, jak „Piękna He­
lena“ lub „Gavaud“ etc. — które gorszą bezpośrednio 
bez myśli ukrytćj, są to jawnogrzesznicy. Ale taka 
sztuka jak „Czarne diabły“, to skrytogrzesznica; ona 
zdziera z siebie błazeńską suknię i wykrada z dzie­
dziny psychicznćj jakiś szmat nakrapiany moralnością, 
przez co rości sobie prawo do miejsca przeznaczonego 
na wychowanie publiczne. Tą tezą moralną ma tu 
być to, że brudy życia opłukują się rosą miłości.

Ale zobaczmy, jak autor dla zbudowania naszćj 
publiczności za pośrednictwem sceny warszawskiej tezę 
swą przeprowadza. Niejaki Gaston, bogaty młodzie­
niec, urodził się już z czar nem i diabłami w gło­
wie, czyli ze złemi skłonnościami w naturze, tak że 
aż dotąd całćm zajęciem jego była tylko najbezecniej- 
sza rozpusta. Ale podobała mu się kobieta, młoda 
wdowa Joanna, którą ściga wszędzie, boją pokochał 
nie na żart. Przy spotkaniu nie ukrywa nic przed 
nią, ale zarazem przysięga, że stałby się innym czło­
wiekiem, gdyby ona oddała mu swą miłość. Wdowa

*) I u nas przed trzema laty grano raz „Czarnych dia­
błów;“ oceniliśmy ich jak na to zasługują i więeój na scenie sig 
nie ukazały. Przyp. Red. Dzień. Pozn.)



3
j raz ukształtowawszy się, powinny były pozostać 
¡¡feralnie niezmiennemi i nietykalnemi.

Dalćj ks. Popiel idealizuje Wschód i wspomina o 
tein, że kościół ruski, ponieważ zapożyczył sobie ca­
le swoje nabożeństwo i swoje obrzędy ze Wschodu, 
nazywa się także kościołem wschodnim.

Nareszcie okólnik mówi o unii Brzeskiej, która 
ple miała naruszać całości i czystości wschodniego na­
bożeństwa i wschodnich obrzędów, ale że jedno i dru­
cie miały pozostać nietykalnemi.
° Aby dowieść tego, przytacza okólnik liczne ustę­
py, wyjęte z bul, encyklik i listów papieży: Klemensa 
ylll., Pawła V., Benedykta XIV., Grzegorza XVI. i 
plusa IX., którzy w zasadzie rzeczywiście zalecali u- 
tjzymanie^ nabożeństwa i obrzędów w pierwiastkowej 
czystości i zakazywali wprowadzania zmian obrzędo­
wych bez wiedzy i zezwolenia głowy ko­
ścioła.

I to wdaśnie było punktem wyjścia do studyów 
obrzędowych, przedtćm dla biskupa Siemaszki, a w o- 
gtatnich czasach dla O. Terleckiego, ks. biskupa Ku­
cińskiego i ks. Popiela, którzy pod pokrywką, o c z y- 
9z czep i a obrzędów wzięli się do agitacyi mo­
skiewskich na wielką skalę.

Tymczasem same nawet zacytowne ustępy z bul, 
encyklik i listów papiezkich, które po większej części 
były wydawane ze względu na patryarchów i bisku­
pów Wschodu, zwracają się raczej przeciwko zwolen­
nikom oczyszczenia obrzędów i autorom okólnika; we 
wszystkich bowiem tych ustępach wszędzie jest mowa 
ocałosci i nietykalności nabożeństwa, 
obrzędów i zwyczajów kościelnych 
wschodnich unickich tylko o tyle, o ile 
tenie sprzeciwiają się prawdzie i n a- 
ucekatolickićj wiary, i o ile te nie na­
ruszają jedności i wspólności z kościo­
łem rzymskim, co zresztą było zadecydowane i 
ca soborze florenckim. Papież Benedykt IV. w buli 
¿Demandatam coelitus“ z dnia 24 grudnia 1743 po­
stanowił, że nie wolno nikomu, ń a wet p a- 
tryarchom i biskupom czynić nowe za­
prowadzenie w obrzędach i obyczajach 
kościoła wschodniego unickiego, i dla 
tego ogłasza wszystkie zmiany zaprowadzone w ko­
ściele greckim bez wiedzy i zez wolenia pa­
pieża za nieprawne i nieprawdziwe, i 
poleca im, ażeby na przyszłość wszystkie obrzędy i o- 
byczaje przez przodków przekazane, o ile te nie sprze­
ciwiają się jedności kościoła, były ściśle zachowywane ; 
na patryarchów zas i biskupów wkłada obowiązek , a- 
żeby obrzędy greckiego kościoła zachowywali i ażeby 
poprawiali i wykonywali nadużycia i błędy, jakie się 

■z biegiem czasu wkradły.
Dalszy ciąg okólnika, jako wyskok rozumu stanu 

połączonych usiłowań hr. Tołstoja, ks. Popiela i innych 
załączam dosłownie ze względu na ważność history­
cznego dowodu:

„Z tego, co się wyżej rzeklo, wypływa, że jednocześnie z 
: przyjęciem wiary chrześciańskiój, przyjęliśmy także całą wscho- 

dnią obrzędowość ; że my,, chociaż połączeni z rzymskim koście,- 
j leni, powinniśmy koniecznie z całą, ścisłością zachowywać gre- 
I cko-wschodn.ie.obrzędy; że ponieważ od; rawianie naszego wscho­

dniego nabożeństwa zależy od pewnych miejsc, cza-ów, osób i 
i innych . przynależy tości, przeto świątynie n isze, święte czasy 

1 św*ęta), poświęcane osoby i inne przy należy tości, nie­
zbędne przy nabożeństwie, powinny w każdym względzie nosić 
typ wschodni i odpowiadać przepisom naszego wschodniego ko- 

że zmiany w obrzędach i w obyczajach, jakie się wkra­
dły bez wiedzy, zgody i zatwierdzenia stolicy rzymskiej i naru­
szające zasadnicze warunki przyjęcia przez nas unii, są niepra­
wne, cle juro nie. istniejące i nie rzeczywiste; i że na zwlerz- 

I c n.isci dyecezalnej ciąży obowiązek: przestrzegania ścisłego za- 
! cnowywania naszych obrzędów i usuwan a nowych zaprowadzeń 
I a naruszonym albo zmienionym obrzędom — przywracania po-
: przedniej ich mocy i znaczenia.

„ i ymczasepr z biegiem czasu po połączeniu naszem z Rzy­
mem za dobrą wolą p ojedyńczych osobistości, które 

8 a? stały narzędziem w politycznych celach byłśj rzeczypospoli- 
I ) polskiej, weszły w dyecezyi chełmskiej do naszego obrzędu, 
! Msnpwicje w odprawianiu, mszy, w ogóle zaś do ealego kośeiel- 
j Ncla naszego takie i tak liczne,zmiany, opuszczenia, ska- 
I mdw i nowe zaprowadzenia, że już trudno było poznać nasz 
I schodni obrzęd, który czarował kiedyś swoją wspaniałością 
I posłów oswieoceła Rusi świętego równoapostolskiego Włodzi- 
j Sw.ątynie nasze pozbawione zostały do tikiego stopnia 
8 t1 0,1 u bitnych cech, zastało się niipodobtiórn w takich świą- 
J Wch podług wschodniego obrzędu odprawiać wschodnie na-

I
 oozenstwo. Całe nasze kościelne życie przerobione zostało na 
ncinsko-polski porządek nie w innym celu, jak tylko w tym, 

z nas ruskich (Moskali czy Rusinów?) chociaż unitów,
¡¡robie łaciników-Polaków.
. i ca wzol?dzie takie okoliczności władza dyecezalna

weimska postawiona na straży (przez kogo ?) nietykalności tego 
u,,, . co,nam Pfzekazanem zostało przez naszych przod-

, ciągle wydawała rozporządzenia, zmierzające do oczyszczc-
!e była od. tego a to do tego stopnia, że mu odda 

tylko miłość swą, ale i cześć niewieścią; tak d
«¡8 chodziło jćj o wybawienie tćj zbłąkanej duszy

■“ocy czarnych diabłów. J ?
ci ?y82ak t0 kudująco, nie prawdaż? Ale posłucha 
ib k a i G l8tL'n wc‘ aż przygotowując się jakoby < 

U| dotrzymuje warunków reformy swój w ten sp 
I ’ że kochając i będąc kochanym, upija się jak b 
5> zgrywa się w karty, w mieszkaniu Joanny obs; 

(Ji6 C;du?am’ jćj służącą, zaleca się do jćj przyjaciół! 
,c ? rozwój tćj tezy moralnćj odbywa się widomie i 
hm'6 ' zaplaceuia długu honorowego w czi
dan! •U8CÁfk? kradnie brylantową spinkę z ręki boi 
cie ' Może .myślicie że to nieprawda? To przyjd: 
w, i zobaczcie zmartwienie Joanny tak znakomic: 
Przedstawionej przez panią Modrzejewską.
Qa, aaua porohoo tego wszystkiego szalenie koel 
kiń'.°na’ ko * jakże tu nie kochać takiego kawaler 
lj,eg° f lti>r Potrafił zkądinąd tak promieniście ugii 
cie ?VaĆ' Toż t0 rycerz, bohater skończony, zobaczy 
któr0Zarxl‘ -Va Przedt®m jeszcze, za tą samą spinki 
, 5 później skradł, skoczył w morze podczas burz
raz ?dn’e^ właścicielce, która ją zgubiła. Ale ti 

? już karty historyi otworem mu stać chyba będ: 
jedni-°an,D,a’ jak powiadam, wszystko mu przebaczi 
jak J tylko nie przebaczyłaby niewierności. — A t 
nje^a wypadki tak się składają, że Gastón na
*dros Í4le'JTPt>pada W Podejrze.nie> które w umyśle zi 
Uie U ,anny zamienia się niebawem w pewnośi 
P>zviCh-AnZ1 tU ° CałU8y Ze służi^> alc 0 schadzkę 
Wd CIÓ-^’ C° na ten raz istotnie prawdą nie był, 
Czołem ty“9, Joanna, ażeby go ukarać i sama heroiûL ' Ł ------------------- ---------J i Bttllltt Ile.
kOb, . ooczyć, zamyka się z nim hermetycznie w1 Dnrí no 1 o t. „   .Pi, i • « <tlij b JPodpala dom.. Cóż to za efekt, kiedy płoeM Uli l ■ łkikylłj piULU

ko ucllaJ% na dwoje rozkochanych a cierpiących t 
t ,8kutek nieporozumienia. Lecz Gaston nie dari 
. bohaterem: kopnięciem nogą wysadza drzwi

r&Cf! }Ieg0 pokoju, dokąd unosi Joannę i oddaje 
Ho^jb ożących a sam, ażeby dać dowód swojćj niewi 
¡a s;’ “^interesowności i Die wiem czego jeszcze, rj 
głow| Płomienie, które zaświeciły jak aureola u 
PoptJ syriętego. Szczęściem, skończyło się tylko 
JQ&nr,Zeniu ze 8trony Gastona i na gorączce ze strot”‘an strony Uastona i na gorączce ovl(.
»¡e P° ozćm nastąpiło wyzdrowienie i porozum 

t h, kochankoYie. połączyli się w objęciach,
ohd . . 0 czy wzięli już ślub, lub jeszcze tak 

ZVin. Anki a «z.

nła naszego nabożeństwa od niewłaściwych łacińsko-polskieh 
przymieszek i dobrowolnych skażeń.

. ,.„”J’ecz bez względu na to niektórzy świaszczennicy ehełm- 
skiejjj dyecezyi nie, naśladujący! dobrych lecz złych 
(111. Jan II.) i do tej pory jeszcze nie odprawiają nabożeństwa 
w porządku podanym nam przez świętych ojców, lecz pozwalaja 
sobie czynie wiasriowolnie różnego rodzaju zmiany, dodatki i o- 
puszczenia i zachowywać przy nabożeństwie obrzędy właściwe 
łacinsko-polskiemu a nie grecko-ruskiemu kościołowi. Liczne 
świątynie chełmskiej dyecezyi jeszcze i teraz noszą ten poprze­
dni niekształtny, widok i nie mają ikonostasów, a ołtarz w nich 
tak urządzony, że nie podobna na nim odprawiać ze wschodami 
ani mszy ani innych nabożeństw, jak tego wymaga nasz obrzą­
dek wschodni. Inne znowu świątynie, chociaż przez rząd wy­
budowane zostały podług wymagań obrzędu, lecz w następstwie 
częścią z mewiadomości, ezęśeią i ze złości — podlegają takim 
zeszpeceniem, jakich doświadczały do czasu swojćj naprawy al- 
bo budowy. J

„Takie i tyra podobne niewłaściwości w naszym kościele 
sprzeciwiają się ustawie i prostym postanowieniom soborów i 
rzymskich papieży, bywają, często przedmiotem nie potrzebnych 
sporow pojniędzy duchowieństwem dyecezalnóm, a w ostatnich 
czasach przyczyniły się nawet w niektórych parafiach do wy­
tworzenia nieporządków.

„Ze względu na taki st n rzeczy, zwierzchność duchowna 
chełmska, polegając na tćin, co się wyżej rzekło, poleca całe­
mu podwładnemu duchowieństwu:

„1. ciągle i niezmordowanie nauczać powierzona sobie trzodę 
w tem, że obrzędy zapożyczone dobrowolnie od ła- 
cinizmu, sprzeciwiają się naszej kościelnćj ustawie, 
zakazane są postanowieniami soborów i bullami 
rzymskich papieży, przeciwne są duchowi naszego 
świętego wschodniego kościoła i ulegają zmianie; i

2. zacząć od I stycznia ¡874 r wszędzie odpra­
wiać nabożeństwo ściśle i niechybnie podlu^ załą­
czonego tu wyciągu z kościelnej ustawy.

. ńziekauów, którzy i w tym względzie będą służyli za 
przykład dla podwłanego sobie duchowieństwa, wkłada się ni- 
mejszem obowiązek bacznego śledzenia, ażeby niniej­
sze roz porządzenie ściśle było wykonywanćm, a w 
razie najmniejszych uchyleń się — niezwłocznego 
z a w i a d a m ia o tćm zwierzchności dyecezyalnej.

„Administrator chełmskiój dyecezyi, starszy katedr, kan.
Popiel.“

Go do kościelnej ustawy, o którój okólnik 
wspomina, ta jest tylko kopia ustawy urzędowego mo­
skiewskiego kościoła.

Okólnik ten jest nadto jasny, ażeby potrzebował 
długich w jaśnien. Czytelnicy Dziennika znaja 
już tę systematyczną względem nas rządu moskiewskie­
go pracę, w ktorćj tak dzielnie dopomagają mu zaró­
wno chełmscy, jak i galicyjscy świętojurcy. Ludzie 
myśli powinni się mieć na baczności i podwoić swoje 
usiłowania, bo wraz z Austryą możemy być zalani ca- 
roslawiem 1. . .

Nic tak. nie oburza naszych unitów, jak ten cy­
nizm, z jakim ks. Popiel przytacza w swym okólniku 
ustępy z buli i encyklik papiezkich, z których mimo 
to, że te kwestyi obrzędów unickich bynajmuićj nie 
przesądzają, wyprowadza dla siebie, chociaż nielegal­
nego naczelnika władzy dyecezyalnej jakieś mniemane 
prawo, upoważniające go do oczy szcze ni a obrzę­
dów... na sposób moskiewski!

Naprzód obrzędy takie, jakie do ostatnich cliwil 
obowiązywały unitów dyecezyi chełmskiój, są potwier­
dzone przez synod zamojski, który w moc upoważnie­
nia naczelńćj władzy kościelnćj kwestyą obrzędów u- 
niokich uregulował i przeciwko którym do ostatniej 
chwili ani głowa kościoła, ani nikt inny, z wyjątkiem 
carskich urzędników, nie miał nigdy nic do nadmie­
nienia. A gdyby rzeczywiście obrzędy unickie z po­
stępem czasu w czemkolwiek zmienione zostały, to sa­
mo ocenienie kwestyi czystości lub skażenia obrzędów, 
należałoby nawet według zacytowanego przez ks. Po­
piela, a przez nas wyżej powtórzonego ustępu z buli 
Benedykta XIV. do papieża lub do synodu przez nie­
go upoważnionego, ale nigdy do ks. Popiela, który 
nie jest przecież ani biskupen, ani żadną władzą le­
galną. Po cóż więc ks. Popiel ucieka się aż do osła­
niania swego nieprawnego postępowania wyjątkami z 
bul i encyklik papiezkich, które najzupełniej" przeci­
wko niemu przemawiają, i dla czego zamiast licznych 
cytat z bul i encyklik papiezkich, które nawet naj­
ciemniejszych kmieci hrubieszowskich na korzyść ks. 
Popiela przekonać nie są w stanie, dla czego ks. Po­
piel nie powiedział poprostu, że jako urzędnik carski, 
i mający na zawołanie swoje władze administracyjno- 
policyjne, musi spełnić polecenie ewego rządu? Było- 
ky A? d’a. ks‘. ty°PleD daleko szlachetniej, a przynaj- 
muićj logiczniej. Boć przecież calćj dyecezyi chełm­
skiej wiadomo, a więc i ks. Popielowi nie tajnem być 
musi, że tak wydanie przez niego okólnika, jak i dal­
sze przewidziane następstwa będą zawsze tylko gwał­
tem, a niczótn więcćj, tak jak i dzieło Siemaszki nie 
przestanie być nawet przez kmieci litewsko-ruskich za

Otóż taką to sztukę zafundowała scena na kolen- 
dę publiczności. I czy nie jesteście tak ciekawi i ja 
nie takim niedorzeczny, iżbym wam przesyłał treść 
granych sztuk jr.ko wiadomość z Warszawy, zkad jest 
tyle ważniejszych rzeczy do zanotowania. Ale tu cho­
dzi o co innego, o rzecz ogólnie znaczącą. Nazywajac 
rzeczy po imieniu, bohaterem tej sztuki jest szuler, 
pijak, wszetecznik i złodzićj w jednej osobie; boha­
terką kobieta, jak ją.tam grzecznie nazwać... upadła.

i t0 uU rze?zy ■ ?*e> że to Już nie realizm nawet, 
ale bestyaliz.in jawnie na scenie praktykowany a że 
scena nie pierwszy i prawdopodobnie nie ostatni raz 
tą drogą myśli kształcić publiczność, więc chcieliśmy 
zadać sobie pytanie, czy ona zdaje sobie sprawę z te­
go co czyni ?

W nieszczęśliwem położeniu naszem, żaden głos 
obywatelski nie mocen jest przedostać się wyraźnie 
do umysłów niedoświadczonych. Zamknięto nam usta 
na kazalnicy, na trybunie, w szkole, w sądzie. Mło­
dzież, Boże mój! zaledwie wyjdzie z domu rodziciel­
skiego,. już przechodzi pod najfatalniejszy wpływ no­
wych instruktorów, którzy stali się szpiegami resztki 
naszych nauczycieli ledwie tolerowanych. Dobrze my­
ślący ludzie więc szaleją z wysilenia jak młode poko­
lenie uchronić od złych wpływów’, jakiemi drogami 
przesłać mu radę zdrową, kształcącą charakter, zacność
l uczucie obywatelskie, wskazującą drogi, któremiby 
isc należało, aby utrzymać się w tej cnocie, zachowu­
jącej zdrowie społeczne i polityczne. Szukamy wzorów 
na które cheielibyśmy, aby się młodzież zapatrywała 
jako na bohaterów czynu i radzibyśmy wykazać 
ile (o pracy, ile zaparcia, ile poświęcenia potrzeba, a- 
żeby stać się takim bohaterem, ażeby umiłować dobro 
i prawdę, odepchnąć złe. — Aż tu naraz występuje 
scena i powiada do nich: „Głupstwo! możesz być całe 
życie próżniakiem i rozpustnikiem, możesz uńjać sie 
szulerować i kraść, to nie wytruje w tobie dzielnych 
a zacnych natchnień, jeżeli je masz pod całym tym 
kalem. Pokochasz miłością prawdziwą, będziesz rzu­
cał się w morze za spinką, będziesz rzucał się w pło-

d a kokiety’ Ja tylko umiał sobie namó­
wić tak, ażeby z tobą sześć tygodni przeżyła w je­
dnym pokoju, i ażeby ją nie raziło ani pijaństwo twoje 
ani szulerstwo; to wreszcie i możesz pokatnie nawet 
zalecać się do sług i subretek. Za to wszj-stko, zosta- i 
niesz szczęśliwym wybrańcem bogatój dziedziczki, i bez ;

sianego trudu setn« z nU a i *

gwałt uważane. Tylko car i carscy urzędnicy mają 
pod tym względem swoje osobne poglądy.

Jednóm z pierwszych następstw okólnika ks. Po­
piela jest śmierć ks. Mazanowskiego, proboszcza gr.- 
unickiego z Jabłonią (w Podlaskićm) i dziekana, któ­
ry wkrótce po odebraniu okólnika popadł w czarną 
melancholią, a dnia 29 listopada r. z. powiesił się. 
Był to w gruncie nie zły człowiek, ale raz uniesiony 
zarozumiałością, bawił się w wałenrodyzm, i do osta­
tniej chwili odgrywał komedyą, tak w obec rządu mo­
skiewskiego, jako i parafian, z którymi bywał" z tego 
powodu w częstych nieporozumieniach. Dopióro, gdy 
odebrał okólnik i gdy zobaczył, że mu dłużej komedyi 
odgrywać niepodobna, zawezwał do siebie celniejszych 
parafian, a .wyjaśniwszy im treść i cala doniosłość o- 
kólnika, który nie dwuznacznie do schizmy zmierza, 
przyznał się im w całej szczerości, że ich przez lat 
parę w błąd wprowadzał w tćm przekonaniu, iż się 
wszystko, na lepsze zmieni, ale, że dziś żałuje tego, co 
uczynił i prosi ich, jako slaby i grzeszny człowiek o 
darowanie, mu krzywdy, jaką im wyrządził przez za­
chęcanie ich do. przyjęcia zmian obrzędowych, a wre­
szcie wzywa ich i zaklina na Boga, ażeby pozostali 
wiernymi na zawsze św. wierze przodków!

NIEMCY.
& SSerSiM, 9 stycznia. Kreuz Z tg. dowiaduje 

się, że przedłożone przez ministra Falka ministerstwu 
dodatkowe projekta do praw kościelno-politycznych, 
otrzymały sankcyą ministerstwa. Projekta te przedło­
żył gabinet następnie monarsze, który wydał pozwole­
nie do wniesienia ich przed sejm. N o r d d. A 11 g. 
Z tg. powiada przy tćm, że projekta te nie mają tylko 
Da celu uzupełnienie praw majowych i uregulowanie 
stosunku pomiędzy państwem a kościołem, ale mają 
również kościół protestancki na względzie i jego kon- 
stytucyą. Pomiędzy projektami znajduje się bowiem 
projekt protestanckiej ordynacyi synodalne* 1.

Rada związkowa odbyła pod przewodnictwem mi­
nistra Delbrücka drugie swe plenarne posiedzenie. Na 
posiedzeniu tein wybrano pojedyńcze wydfiały i po­
wzięto uchwały co do obsadzenia wakujących posad 
w administracyi funduszu inwalidów i najwyższym 
trybunale handlowym.

Germanii donoszą z Wrocławia, że ks. bisku­
pa Foerstera skazał sąd ponownie za przekroczenie 
praw majowych na 800 tał. grzywien lub ewenutalnie 
na sześcio-miesięczne więzienie.

Volks Z t g. wyraża życzenie, aby celem pręd­
szego przeprowadzenia prawa o ślubach cywilnych, 
stronnictwo postępowe zaniechało swego oporu przeciw 
orzeczeniu projektu, że w pewnych razach urzędy u- 
rzędników stanu mogą być powierzane i duchownym.

G ila prasa niemiecka zajęta jest prawie tylko wy­
borami do parlamentu i główną im poświęca uwagę. 
National Z t g. omawia na wstępnej s wój kolumnie 
artykuł Kreuz Z t g. domagający się oddawania gło­
sów tylko na konserwatystów i w tym razie jedynie 
pozwalający na oddawanie głosu i na wolno-konserwa­
tystę, jeżeli mógłby przejść kandydat polski lub Stron­
nictwa centrum. VV innym razie mają się członkowie 
stronnictwa zachowawczego zupełnie wstrzymać od glo­
sowania i nie dawać głosu na Über.dno narodowca pod
żadnym warunkiem, chociażby i Polaka wybrano. __
National Ztg. oburza się na ten artykuł Kreuz 
Z t g, twierdząc, że za daleko posuwa się stronnictwo 
zachowawcze dozwalając na wybór Polaka, byleby 
tylko nie głosować na liberalno narodowca.

Wedle najnowczego rozporządzenia ministra spraw 
duchownych przepisy praw kościelno-politycznych z 
11 maja o wy kształceniu i obsadzaniu w urzędach du­
chownych (§§. 1. 2. 3.) mają być zastosowane nie tylko 
do urzędów kościelnych przy kościołach uznanych przez 
państwo, ale we wszystkich przypadkach przy powie­
rza iu duchownym funkcyi kościelnych, czy to przy 
pewnym kościele, kaplicy lub bez pozwolenia państwo­
wego zbudowanym gmachu do służby Bożćj. Przepisy 
prawa z 11 maja nie wyróżniają pod tym względem 
żadnych funkcyi kościelnych i stosują się do wszystkich 
czy kazań, czy też odprawiania mszy św.

ÄÖ8TRYA I WĘGRY.
. Wiedeń, 8 stycznia. Dzienniki coraz glo- 

śnićj mówią, że z zebraniem się Rady państwa dr. 
Herbst weźmie inieyatywę w sprawie ustaw wyzna-

ci mówi, że tacy bohaterowie jak ten, to jest rozpust­
nicy, pijacy, ezulery i złodzieje, kończą w kryminale 
albo w rynsztoku, że i nad małemi usterkami duszy 
długo trzeba pracować i dużo się wstydzić nim się ich 
człowiek pozbędzie, — nie słuchaj, są to nudni mora­
liści, klasycy.“

Scena warszawska, ażeby przeprowadzić swoją dro­
gą moralność według teoryi Sardou, uzbroiła tę sztukę 
w swą najdzielniejszą broń, jak pp. Modrzejewska, Żół­
kowski, Leszczyński, Ostrowski, Damse. — Patrzcie 
co za oględność! Żeby broń Boże sztuka nie upadla’, 
ale utrzymała się w najdłuższe czasy na duchowy po­
żytek ubogich w duchu, pozbawionych obywatelskiego 
wpływu przez dzisiejszą politykę, — aż pięć takich 
herkulesovy dramatu wybrano, żeby byli karyatydami 
tej obyczajowój misyi, jaką zaufanie publiczne nadaje 
scenie! Dzielnie, ani słowa!

Teraz więc zachodzi drugie pytanie. Któż to jest 
tym dobrodziejem obyczajowym, tym pedagogiem pu­
blicznym? Kto wybiera i przeznacza sztuki na scenę? 
Mogą tu być trzy przypadki: wjbor idzie albo z ini- 
cyatywy prezesa, dyrekcyi, albo reżysera, albo aktorów.

Do pierwszego nie mamy pretensyi żadnej. Czło­
wiek nie naszój narodowości, może być obojętnym na 
jej dobro i złe; a wreszcie p. Muchanów, jako zwie­
rzchnik i administrator dał tylokrotne dowody ży­
czliwości swej dla sceny warszawskiej, jako sceny, że 
raczej mu się uznanie od nas należy. Może wykro­
czył nieraz co do wyboru, ale nie sprzeciwił mu się 
ani reżyser, ani aktor, publiczność poparła; cóż on te­
mu winien. Nie możemy pod tym względem wyma­
gać od p. Muchanowa tego, czegobyśmy wymagali od 
Bogusławskiego, lub Osińskiego.

Co do reżysera, to iuna rzecz; ten już odpowie­
dzialnym jest w obec kraju, i każdy reżyser szanujący 
siebie i mający poczucie obywatelskie, pod żadnym 
względem nie zgodziłby się na wystawienie Gavaud 
tćm bardziój Czarnych Djabłów. — Gzy dzisiej­
szy reżyser tak tę rzecz pojmuje, niech sam sobie na 
to odpowiada.

A teraz aktorzy!. . . Rozumiemy, że jakiś biedak, 
związany kawałkiem chleba, bez którego teatr istnieć 
śmiało może, nie ośmielił się do opozycyi. — Ale któż­
by miał narzucać role takiej potędze scenicznój, jaka 
jest pani Aiodrzejewska? S.niesznóm byłoby z czyjój- 
bądźstronypodobne przypuszczenie, śmieszniejszóm

niowycb. Wniosek jego zmierzać będzie do wyboru 
wydziału religijnego. W tym razie znalazłby się rząd 
w. pewnej, kolizyi, wybór bowiem podobnego wydziału 
miałby niewątpliwie znaczenie nacisku wywartego na 
gabinet. Uniknąłby tego rząd, gdyby zaraz za pier- 
wszem posiedzeniem po zebraniu się Rady państwa, 
wniósł własne projekta. Stanie się to lub nie, w ka­
żdym. razie trudno będzie rządowi ociągać się długo 
z wniesieniem projektów wyznaniowych, boć o nie co­
raz natarczywiej dopomina się cała prasa.

Pisaliśmy już wczoraj na tćm miejscu o zajściach 
w obozie czeskim, w którym po klęsce doznanej przez 
Młodoczechow wzięło gorę stronnictwo staroczeskie. 
Ostatnie nie mogąc przebaczyć Młodoczechom ich za­
miaru porzucenia polityki bierećj, poszło w swej zacię­
tości tak daleko, iż uznało ich za niegodnych piasto­
wania mandatu poselskiego i opuściło ich nazwiska na 
liście kandydatów na deputowanych do Rady państwa 
przy wyborach uzupełniających. Staroczesi wydali 
odezwę podpisaną przez pp. Riegera, Palackiego, Klau- 
dego, Zeithamera, Braunera i ZJenego, oraz dołączyli 
do.nićj listę kandydatów, na której umieszczono" na­
zwiska nieznane, ale wyłącznie Staroczechów. Na ode­
zwę tę, nie wspominającą ani słowem o rozdwojeniu 
w obozie czeskim, odpowiedział Sladkowski w Na ro­
dnie b Listach w tonie nader poważnym i umiar­
kowanym.

Z Pesztu donoszą, że przybył tam legat papieski 
z Rzymu z oznajmieniem uroczystćm o mianowaniu 
arcybiskupów ostrzyhomskiego S i m o r a i salcburg- 
skie.go 1 arnoczego, obu Węgrów, kardynałami i 
prośbą do cesarza, aby zechciał obu kardynałom dorę­
czyć osobiście birety kardynalskie. W kołach należy­
cie pouczonych zapewniają, że nominacye te niemile 
dotknęły sfery najwyższe w Wiedniu i Peszcie, a to 
nie ze względu na osoby nowych kardynałów, którym 
nikt nic nie ma do zarzucenia, lecz ze względu na 
formę przeprowadzenia nominacyi, która wbrew zwy­
czajowi przyjętemu, przyszła do skutku bez poprze­
dniego zniesienia się kuryi rzymskićj z rządem austry- 
ackim. Skutkiem tego minister wyznań i oświecenia 
ma .wzbraniać się umieścić w budżecie sumę 7000 gul­
denów dla kardynała salcburgskiego, taką bowiem su­
mę pobiera od rządu corocznie każdy kardynał pod 
tytułem wydatków na recepcye. — Uroczystość wrę­
czenia biretów kardynalskich obu powyższym prałatom 
nastąpi 12 b. m. w Budzie.

F R A N C Y A.
7 stycinia. Na porządku prasy fran- 

cuzkićj ciągle jeszcze okólnik ministra Fourtou do bi­
skupów. Prasa klerykalna ostro krytykuje wystąpienie 
ministra spraw wewnętrznych , ai dzienniki półurzędowe 
milczą na te zaczepki. W ogóle prąd klerykalny iran- 
cuzkiego rządu naraża Francyą na coraz to nowe zawi- 
kłania, a pogrzeb zmarłego w Rzymie pułkownika La- 
liaye, wojskowego pełnomocnika przy ambasadzie rzym­
skićj, daje wiele do myślenia prasie zagranicznćj i rzuca 
nie osobliwe światło na zewnętrzną politykę Francyi. 
O zajściu tćm pisze dobrze poinformowany rzymski ko­
respondent do dziennika Temps co następuje: „Fran- 
cuzkie poselstwo przy dworze włoskim uwiadomiło wło­
skiego ministra spraw zewnętrznych o śmierci pułko­
wnika Lahaye, wojskowego pełnomocnika Francyi. Jest 
zwyczajem, że oficerom takie zajmującym stanowisko, 
takie oddaje się honory, jak włoskim oficerom tych sa­
mych stopni. W ostatnim roku miało to miejsce przy 
śmierci austryackiego majora Polack. Minister włoski 
spiaw zewnętrznych musiał przeto uwiadomić o śmierci 
pułkownika Lahaye, włoskiego ministra wojny. Minister 
wojny dowiadywał się, gdzie i kiedy będzie pogrzeb. 
Rodzina pułkownika Lahaye życzyła sobie, aby pogrzeb 
odbył się w kościele Saint Louis des Français. Dano 
pozwolenie na to, ale gdy się dowiedziano, że armia 
włoska weźmie udział w pogrzebie, zakazano na wyraźny 
lozkaz ambasadora Corcelle chow'ac pułkownika Lahave 
na cmentarzu kościoła Saint Louis des Français. Am- 
basador jest jeneralńym administratorem i rzeczywistym 
dyrektorem wszystkich francuzkich zakładów' dobroczyn­
nych. Ambasador Corcelle działał wredle zasad, że w Rzy­
mie prawa papieskie stoją po nad prawami narodowości. 
Ula Irancyi mogło być tylko bardzo pochlebnćm, że 
aimia wdoska bierze udział w pogrzebie fracuzkiego ofi­
cera. P. Corcelle zaś sądził, że Papież i jego stron­
nictwo nie będą zadowolone z obecności włoskich mun­
durów w Saint Louis. Twierdzą, iż p. Corcelle tak był

przymus. Tu ona jest zupełne panią wyboru, wiemy 
o tćm dobrze. — Delikatność prezesa względem takie­
go talentu, powolność kolegów, zapal publiczności, nie­
zależność pod względem wszelkich stosunków, czynią 
ją wszechwładną na scenie. Jćj to więc głównie za­
wdzięczamy wybór sztuk, tych rozumie się, w których 
ona gra główne role; jćj więc zawdzięczamy i Czar- 
ny°v Hjabłow, jak prosta wskazuje logika.

Na toż więc natura dała jćj tak olbrzymi talent, 
na toz kraj otoczył ją takićm współczuciem, ażeby 
przez jej usta i za jćj sprawą scena narodowa zamie­
niała się od czasu do czasu w przybytek scenicznego 
bruta.stwa i szarlatanizmu produkowanego przez pija­
nego Francuza? Czyż pani Modrzejewska dla swego 
talentu mało znajduje mąteryału w Szekspirze, Szylle- 
rsie, Halinie, Hebblu, Heysem, Augierze, Weilenie i 
innych? Wszak zadaniem takiego talentu jest podno­
sić poziom moralny ziomków, przez wyobrażanie idea­
łów, jak czyniła p. Rachel, a nie ściąganie go ku po­
spolitych namiętności nizinom. Nie chcę składać winy 
tego, wyboru na niewytłumaczoną chęć czarowania ja­
skra wemi sytuacyami roli, których najwięcej dostarcza 
skandaliczna francuzka dramaturgia, nie chcę tak ni- 
zkich pobudek przypuszczać w wielkiej artystce. Wolę 
raczćj. sądzić, że jest to skutek nieszczęśliwych insy- 
nuacyi i rad gabinetowych, udzielanych przez ludzi 
którym zdaje się, że reprezentują publiczność: repre­
zentują, ale jak? r

Ktokolwiek wreszcie był i jest na scenie tutejszćj 
stręczycielem tylu nieprawych produkcyi sztuki dra­
matycznej, które chwilę drażniąc najgorsze namiętno­
ści, i straciwszy moc drażniącą na umyśle nieszczę­
snego s.uchacza, padają bezpowrotnie w błoto, z któ­
rego powstały; — ktokolwiek, powiadam, przyczynia 
się do takiego wyboru, temu radzimy zastanowić się 
nieco,.i pomyśleć, że jest sąd i jest przyszłość. — Je­
żeli ci, co za pośrednictwem sceny rozsiewają zgorsze­
nie, czynią to bezwiednie, to nie są godnymi" tego za­
cnego posterunku, na którym stoją; jeżeli zaś zdają 
sobie sprawę z tego, co czynią, to już chyba sa w 
śmiertelnym grzechu przeciw swemu powołaniu i swe­
mu społeczeństwu.
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rozdrażnionym, że chciał się podać do dymisyi w razie, 
gdyby pogrzeb odbył się w Saint Louis. Czy telegra­
fował do Paryża? Czy pochwalono tam jego postępowa­
nie? . Głęboka pokrywa to tajemnica. Jeżeli na własną 
rękę postanowił, aby włoscy oficerowie nie mieli przy­
stępu do francuzkiego kościoła, to działał bardzo abso­
lutnie; jeżeli pochwalono to w Paryżu ,| rzecz ta miałaby 
większą doniosłość. Rząd włoski nie ma żadnych urzę­
dowych wiadomości co do całćj tćj sprawy. Urzędownie 
nie znane są włoskiemu rządowi szczegóły tego pogrzebu. 
Rząd włoski przecież ciężko został obrażonym i tak 
prasa jak publiczność nie posiadają się z tego; urzędo­
wnie przecież nic jeszcze nie poruszono w tej sprawie. 
W ostatniej chwili wymieniło francuzkie poselstwo S. 
Marcel du Corso, jako miejsce pogrzebu. Dyplomacya 
nie ma więc najmniejszego powodu do zamiany jakichś- 
kolwiek not, ale wątpić nie należy, że wypadek ten będzie 
bardzo doniosłym dla tak zwanej moralnej dyplomacyi. 
Ministrowie mocarstw zagranicznych wyrażają się bar­
dzo kategorycznie przeciw p. Corcelle. Wszyscy utrzy­
mują, że p. Corcelle działał bez upoważnienia hr. De- 
cazes i za wszystko będzie musiał wziąść na się odpo­
wiedzialność p. Corcelle.“

Rządy ks. Broglie coraz bardziej niepodobają się 
w kraju. Ztąd też wiceprezes gabinetu, przekonany do­
brze o tćm, stara, się wszelkiemi sposoby zjednać sobie 
przynajmniej jakieś stronnictwo i uciekł się do środka 
straszenia publiczności. Ass^emblee Nation ale 
otrzymała, polecenie napisania w tym duchu artykułu, 
oto treść jego: „Wiadomości przychodzące z zagranicy 
i z różnych części kraju wystawiają położenie Francyi 
pod względem demagogicznych agitacji jako bardzo gro­
źne. Najwyższa rada internacionału zasiadająca w Lon­
dynie postanowiła wywołać ruch w najbliższym czasie. 
Lubo plany internacyonału nieudawały się często, lubo 
brakło przywódzcom potrzebnej energii do przeprowadze­
nia zamierzonego celu, to przecież wszystkie rządy po­
winny mieć się na baczności. Rząd francuzki rozwija 
w, tym względzie jak największą czynność i w razie za­
mieszek w kraju nie będzie nieprzygotowanym. A s s e m- 
blóe Nation ale dodaje przytem, że francuzkie 
stronnictwo radykalne adoptowało plany internacyonału, 
a Przyj§cie nowego prawa o merach ma dać powód do 
czynnego wystąpienia. Prasa zagraniczna, tak kończy 
As semb 1 će Nationale, wie o tych zamiarach, do 
nosi o nich i chwali je nawet. Pogróżki te i strachy nie 
wywrą prawdopodobnie wielkiego wrażenia w kraju, a 
stronnictwo republikańskie mające najwięcćj stósunków 
z stronnictwem radykalnem wie najlepiej, co takowe 
zamierza i jakiemi są jego cele. Tym sposobem nie 
dojdzie ks. Broglie do niczego i zgotuje sobie jeszcze 
większą niepopularność.

P r e s s e zapowiada, że w piątek przedłoży mini­
ster Izbie program swój do prawa“ o wyborach.' Mini­
ster zażąda 25 lat wieku, opłaty podatków i 3 lata za­
mieszkania w pewnćm miejscu.

Soir zastanawia się nad okólnikiem ministra oświe­
cenia Fourton wystosowanym do rektorów różnych za­
kładów naukowych, w którym żąda od nich szczegóło­
wego sprawozdania o stanie bibliotek, laboratoryów, 
zbiorów archeologicznych i t. p. zakładów naukowych, 
i wyraża zarazem nadzieję, że Zgromadzenie narodowe 
uchwali potrzebne fundusze na podniesienie szkół we 
Francyi. Wyższe zakłady naukowe, powiada Soir — 
nie mają ani potrzebnego meteryału, ani dobrze płatne­
go personału. Profesorowie fakultetów des lettres des 
sciences nie mają wcale słuchaczy i miano wszelkich 
używać środków, aby choć kilku sobie pozyskać. Na­
szym naukowym i literackim fakultetom nie dostaje 
uczniów — ubolewa Soir — nie łatwo będzie ich zna­
leźć, trzebaby bowiem uprzednio zmienić usposobienie 
ogółu i zwyciężyć największego wroga w tym względzie: 
lenistwo. Młodzież niemiecka klas wyższych daleko wy- 
żćj stoi od francuzkiej, a angielska używa godnie swych 
wolnych godzin na inne zatrudnienia, aniżeli francuska. 
Napomnienia w tym względzie są najmnićj skutecsnemi. 
Chwycić się trzebił przedewszystkićm nowego regulaminu 
szkolnego, należy żądać od młodzieży szkólnćj daleko 
więcćj, aniżeli dotąd żądano, uciec się trzeba do praw 
żądających całkowitego wykształcenia“ od tych, którzy 
sposobią się na stanowiska sędziów, urzędników admini- 
stracyi, dyplomatów i wojsk chcą zająć wyższe miejsca 
w społeczeństwie francuzkiem. Dotąd zadawalniano się 
tylko powierzchownem wykształceniem nie prowadzącćm 
do niczego.

Marszałkowa Bazaine otrzymała pozwolenie od rzą­
du zamieszkania wraz z dziećmi i służbą w tvm samym 
pawilonie fortu wyspy Małgorzaty, w którym osadzono 
eksmarszałka.

W dniu jutrzejszym zbiera się na nowo Zgromadze­
nie narodowe. Na porządku dziennym jutrzejszego po­
siedzenia stoi pomiędzy innemi projekt dodatkowej po­
życzki 3,200,000 franków dla Alzatczyków i Lotaryń- 
czyków, którzy głosowali za Francyą. “ Prócz tego pro­
jekt do prawa o merach, który wywoła żywą dyskusyą 
bo jakeśmy to już donosili, i członkowie prawicy nie 
myślą za nim głosować.

Konferencya monetarna zbiera się w dniu jutrzej­
szym na pierwsze swe posiedzenie pod przewodnictwem 
p. Dumas byłego ministra handlu.

Przybył tu w dniu dzisiejszym ks. Napoleon,’król ha­
nowerski spodziewany jest na czas dłuższy. Przygo­
towano już dlań mieszkanie w Grand Hotel.

HISZPANIA.
’»fr Madryt, 7 stycznia. Ostatnie doniesienia z 

Madrytu potwierdzają, że zamach wyszedł od marszał­
ka Serrano, a jenerał Pavia był tylko narzę­
dziem byłego „rejenta“ Hiszpanii. — Co się tyczy Ca- 
stelara, to choć energiczny i nie dwuznaczny jego 
protest wyklucza wszelkie wątpliwości co do udziału 
tegoż, bądź pośredniego bądź bezpośredniego w zama­
chu stanu, toć w każdym razie trudno zrozumieć, jak 
to się stać mogło, że C a s te 1 ar nic nie wiedział o 
przygotowaniach, czynionych pod jego bokiem do re- 
wolucyi wojskowych. Times, poświęcając dłuższy 
artykuł wypadkom madryckim, i podnosząc zasługi 
Castelara około dobra ojczyzny, choć ostatni nie do­
rósł trudnościom, wśród jakich zostaje Hiszpania, przy­
chodzi do tego rezultatu, że „obalenie z pomocą woj­
ska władzy parlainentarnój w Madrycie, uważanóm być 
musi za klęskę dla Hiszpanii.“ Ten sam dziennik, 
pisząc o zamiarach Serra na, dodaje, że „stronni­
ctwo alfonsystowskie mocno zostało dotkniętóm i po- 
gnębionćm wypadkami w Madrycie, mniema bowiem, 
że wysunęła mu się najlepsza sposobność proklamo­
wania królem syna Izabeli.“ Obawia się ono, że 
wpływ radykalnych i starych republikanów uczyni nie­
możliwym wyniesienie don Alfonsa za pomocą nowych 
kortezow na tron hiszpański, nawet wtedy, gdyby Ser­
rano — co zresztą bardzo jest wątpliwem — miał o- 
cbotę ofiarować upadłej dynastyi swe usługi. Uzupeł­
nienie gabinetu za pomocą żywiołów radykalnych, do­
bre w ogóle zrobiło wrażenie.

„Rząd dzięki temu liczyć może na znaczny sukurs. 
Opór na prowincyi jest ‘mniój znaczny, niż to w pier­
wszej zdawało się chwili. Wojska regularne poręczy­
ły rządowi swą pomoc. Pavia jest dziś osobistością 
wielce popularną,“ kończy Times.

Rząd wyda wkrótce dekret, zwołający nowe rezer­
wy, niezbędne częścią do pokonania Karlistów i po­
wstańców' kartageńskich, częścią do utrzymania porząd­
ku w większych miastach wschodnich i południowych 
prowincyi, których ludność sprzyja duszą i ciałem fe- 
deralnćj rzeczypospolitój. I tak między innemi silne 
panuje wzburzenie w Barcelonie, a to samo donoszą 
z Kadyksu, Sewilli, Walencyi i innych znanych z nie­
spokojnego umysłu miast.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem p. 

A. Łozińskiego tal. 3, zebrane w handlu tegoż; kwotę tę
jednocześnie odesłaliśmy do kasy Towarz. Oświaty luodwej.
————

misyi, prezydent Mac-Mahon atoli oświadczył, 
że dopiero po ponownem wotum Zgromadzenia 
narodowego przyjmie dymisye, gdyż z powodu 
małej liczby głosujących, ostatnie wotum nie 
przedstawiało rzeczywistej opinii kraju. Do tej 
chwili nie przedsięwzięto żadnego kroku do u- 
tworzenia gabin tu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 9 stycznia. Posiedzenie Zgromadzenia 
narodowego. Deputowany Benoist d’Azy urguje, dla 
czego projekt o nowych podatkach nie stoi dziś na 
porządku dziennym. Minister skarbu Magne oświad­
cza, że w skutek wczorajszego głosowania i dalszych 
ztąd wynikłych zajść może li w charakterze deputo­
wanego brać udział w obradach. Na wniosek innego 
deputowanego odracza się następnie zgromadzenie do 
poniedziałku. W komisyi dla ustaw konstytucyjnych 
ukończono dziś czytanie wniosków Batbiego i ustawę 
wyborczą.

Madryt, 9 stycznia. Słychać, że rząd zamyśla 
mianować Rancasa posłem w Londynie, Rasconsa w 
Berlinie, Mazo w Wiedniu, Paxo w Brukseli a Fernan 
Nuneza łub Ulloę w Paryżu. W Waszyngtonie po­
zostać ma i nadal admirał Polo de Barnabę. Są to 
tylko domysły, urzędowe bowiem nominacje nie uka­
zały się dotąd w dziennikn oficjalnym.

Petersburg, 9 stycznia. W radzie państwa na­
stąpiło wczoraj ostateczne ułożenie budżetu na rok 
1874. Dochody tym razem wynoszą o 3 mil. rubli 
więcej.

Haga, 9 stycznia. Według urzędowych wiado­
mości z Sinkel z dnia 6 bm. nie stoczono od 26 p. m. 
żadnej potyczki. Przydzielony do wyprawy paik ar- 
tyleryi wylądował już i on to pierwszy otworzył ogień 
przeciw Kratonowi. Wysłana do Petir wyprawa po­
wróciła do Aczynu spaliwszy fort w Petir. Ze strony 
holenderskiej poległo 2 ludzi, ranionych zostało 90. 
Wiadomości ■ pochodzące z źródeł angielskich o choro­
bach, jakie trapić mają wojska holenderskie, nie po­
twierdzają się.

Wersal, 9 stycznia. Na wczorajszóm posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego zezwolono na kredyt w su­
mie 3,200,000 franków na wsparcie tych Alzaco - Lo- 
taryńczyków, którzy zostali obywatelami francuzkimi. 
Następnie rozt oczęto obrady nad ustawą o nominacyi 
merów. W niosek deputowanego Franclien, aby roz­
prawy nad ustawą merowską odłożyć aż do ukończe­
nia obrad o ustawie municypalnćj przyjętym został 
26ó głosami przeciw 226.

Paryż, 9 stycznia. W czasie wczorajszego przy­
jęcia trzech nowo mianowanych kardynałów przez pre­
zydenta Mac-Mahona przemawiali prałaci po odebraniu 
kapeluszy kardynalskich. Nuncyusz papiezki Chigi- 
Albafli powiedział, że papież mianując go kardynajtein 
nadał posłannictwu jego jakie sprawuje przy rządzie 
francuskim blask większy, i ścieśnił ów węzeł, jaki 
łączy Francyą z Stolicą apostolską. Arcybiskup Re- 
gnier z Cambray oświadczył, że biskupi popierać bę­
dą, nie wychodząc nigdy z granic nakreślanych im 
duchownem ich powołaniem, które każę być im zdała 
od wszelkich czysto-politycznych spraw, utrwalenie 
moralnego porządku i nie ] rzestaną pracować nad tćm, 
aby ludność ustrzedz przed zgubnemi i burzącemi po­
rządek społeczny teoryami. „My biskupi, będąc wier­
nymi przykazaniom boskim, pozostaniemy z pełnym 
szacunkiem dla praw i przykazań obowiązku; ci co 
zechcą za naszym iść głosem, nie staną się nigdy nie­
bezpiecznymi dla państwa a postrachem dla społeczeń­
stwa. Pragnąc wytrwać wiernie w przykazaniach i 
oddając Bogu co jest boskiego, oddadzą biskupi cesa­
rzowi co jest cesarskiego. W naszych sercach poświę­
cenie dla kościoła i poświęcenie dla ojczyzny, złączy 
się w jedną nierozerwalną całość i znajdzie wyraz do­
sadni w naszych naukach, działaniach i mowach.“ — 
Arcybiskup paryzki powiedział, że godność wysoka 
nadana mu przez Stolicę apostolską jest dlań nieskoń­
czonej wartości, gdyż takowa jeszcze ściślćj łączy go 
z losami papieża i więeój daje mu uczuć przykrości i 
prześladowania, jakie zmuszonym jest znosić Ojciec 
św. stojący na straży wolności kościoła. Ambicya te­
goż nie ma innego celu jak naśladować pierwszych 
biskupów rzymskich, którzy woleli raczój śmierć po­
nieść niźli sprzeciwić się przykazaniom boskim. Nie­
podobną jest rzeczą dziś, gdy kościół 18 wieków ma 
za sobą, wieków spędzonych dla dobra cywilizacji i 
ludzkości, powstrzymywać jego posłannictwa poko­
jowego.“

Marszałek Mac-Mahon w odpowiedzi swej oświad­
czył na przemówienie nuncyusza papiezkiego, iż dzię­
kuje papieżowi za zaszczyt, jaki mu wyświadczy! po­
wierzając dokonanie inwestytury kardynalskiej, nie­
mniej za zaszczyt, jaki dostał się duchowieństwu 
katolickiemu przez to, że z łona jego obdarzono dwóch 
najprzedniejszych prałatów Francyi, purpurą kardy­
nalską. „Papieżowi nie są tajnemi nasze dla niego 
poddańcze uczucia, nasz podziw dla cnót jego, nasze 
współczucie dla prób, jakie go nawiedzają. Współ­
czucie jego w dniach naszych nieszczęść, zawsze było 

! przy nas, modlitwy jego i dziś towarzyszą nam w 
j dziele pokojowego podniesienia Francyi, co wziął so- 
j bie za zadanie rząd mój.“ Do obu prałatów francu- 
j skich odezwał się marszałek: „Z pomocą ćwiczeń w 
i cnotach chrześciańskich i wypełnienia obowiązków oby- 

■ watelskich, niemniej przez to, że się wzniesie po nad 
; walki i waśnie polityczne, możebnóm będzie duchowień- 
; stwu spełnić inisyą pokoju i zgody, do czego powołała 
. je Opatrzność.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, dnia 10 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: Bezinte­
resowni, komedya p. Z. Sarneckiego; jutro w teatrze letnim: 
przysłowie dramatyczne p. J. I. Kraszewskiego, odznaczające 
się nieporównanym humorem: Radziwiłł gościem; w ponie­
działek zaś na rzecz Towarzystwa pomocy naukowój 
dla dziewcząt polskich po raz ostatni opera narodowa St. 
Moniuszki: Halka. Jak słyszymy, dokłada Dyrekcya wszelkich 
starań, aby wykonanie tćj opery pod każdym względem zado- 
wolniło publiczność, ztąd też i chóry będą wzmocnione i do po­
loneza wystąpi cały persona! towarzystwa i wreszcie na całą 
wystawę jak najmiększa staranność będzie zwrócona. Spodzie­
wać się zatćm należy, że i sama opera jak zwykle dotąd i usi­
łowania Dyrekcyi co do jej starannego wystawienia a wreszcie
1 sam szlachetny cel, na jaki będzie dana, ściągną liczna pu­
bliczność.

— * W Towarzystwie Przemysłowem we wtorek dnia 
13 bm. będzie miał odczyt p. prof. Szatarkiewicz: 0 wy­
stawie wiedeńskiej.

— * P. Józef Chociszewski uwolniony został dnia wczo­
rajszego z więzienia tutejszego, sądu powiatowego.

— * Dziś wybory posłów do parlamentu niemieckiego. 
W naszćm mieście odbywają się takowe przy dość licznym u- 
dziale do głosowania uprawnionych.

— * Lokalna inspekeya szkolna nad szkołą miejską 
bezwyznaniową na Chwaliszewie, która do N. R. stała pod kie­
runkiem przeniesionego ztąd do seminaryum nauczycielskiego w 
Kcyni rektora Samietz, powierzoną została rektorowi Hecht, 
tak że p. Hecht jest obecnie lokalnym inspektorem nad szkołą 
bezwyznaniową przy Wrocławskiej ulicy,_ którćj jest dyrygen­
tem, i nad obu szkołami przy ulicy W. Świętych i na Chwali­
szewie. — Nowo'mianowani rektorowie dla trzech szkól miej­
skich elementarnych dopióro na Wielkanoc rb. rozpoczną swe 
urzędowanie.

— * Pewien kupiec tutejszy posła! ucznia swego na 
pocztę dla odebrania trzech paczek, których urzędnik pocztowy 
wydać jednak nie chciał bez równoczesnego zapłacenia porto- 
ryum. Uczeń udał się przeto do chlebodawcy swego po pie­
niądze, zostawił jednak koperty od paczek urzędnikowi owemu. 
Gdy po niejakim czasie wrócił z pieniędzmi dla zapłaczenia 
portoryum, oświadczono mu, że paczki już odebrane i portoryum 
zapłacone zostało. Prawdopodobnie podsłyszał oszust jakiś 
pierwszą rozmowę ucznia z urzędnikiem pocztowym i zaraz z 
nićj skorzystał. W paczkach znajdowały się towary łokciowe.

, — * Uwięzioną została służąca, która w braku innego 
pomieszczenia nocowała u przyjaciółki a następnego rana odda­
liła, się, zabrawszy jćj rozmaite ubiory.

-- * Kradzieże. Z zamkniętćj stajni gruntu pewnego na 
Sw. Wojciechu ukradziono 4 tłuste gęsi, na Małych Garbarach
2 beczki węgli a z niezsmkmętćj sieni domu przy Wrocławskiej 
ulicy czarny kożuch.

— * W piątek dnia 9 stycznia ks. Arcybiskup prze­
wodniczył walnemu zebraniu Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
w domu św. Józefa, odprawiwszy poprzednio mszą świętą w miej- 
scowćj kaplicy. Obecnymi b> li ksks. prałat Koźmian, kano­
nik Maryauski, regens Likowski i kapelan Meszczyński. Ż wi- 
docznem zadowoleniem słuchał ks. Arcybiskup sprawozdania z 
czynności Pań Miłosierdzia w ubiegłym roku, które ks. prób. 
Pędzićski jako Dyrektor Towarzystwa odczytał a sprawozdanie 
kasyerki, które poniżej podajemy, okazuje, że rok miniony był 
pomyśiuiejszy od poprzedzającego, gdyż dochody wydatkom 
dorównywały. Ks. Arcybiskup j.k zawsze okazał Paniom Mi­
łosierdzia nader wiele łaskawości i życzliwości, rozbierając 
wszystkie trudności, jakich się Panie w rozpoczynającym roku 
obawiają, podając zarazem środki, jak potrzebom zaradzić, i za­
chęcając je, aby zapatrywały się na piękny przykład, który nam 
pismo święte podaje, i nie tylko nie lękały się prosić o jałmu­
żnę dla ubogich, ale nawet naprzykrzały się ponawianą prośbą 
a wytrwałość ich pożądany skutek odniesie. Słowa ks. Arcy­
biskupa napełniły serca zebranych Pań szczerą wdzięcznością i 
otuchą do da'szej pracy na raz podjętój drodze. — Ponieważ 
zabawy, huczne nie są dziś dla społeczeństwa naszego na czasie, 
postanowiono przeto urządzić dwa koncerta amatorskie, a gdy­
by dochód z nich okazał się niedostatecznóm, udać się późnićj 
wprost z prośbą do zwykłych dobrodziejów naszych, aby n.s 
datkiem wspomogli i zakładowi naszemu upaść nie pozwolili. 
Ks. regens Likowsai na prośbę Pań przyrzekł mieć kilka od­
czytów z historyi kościelnej na korzyść ubogich a pani hrabina 
Dzialyńska salę swoją na teu cel ofiarowała. O tych odczytach 
jeszcze szczegółowe ogłoszenie podamy. — W roku tym koń­
czy się trzyletnie urzędowanie pani Prezydentki, Wiceprezy- 
dentki i Kasyerki, było przeto potrzeba podług ustaw nowy 
wybór uczynić, lecz zebrane Panie jednomyślnie prosiły dotych­
czasowy Zarząd o dalsze na lat trzy sprawowanie urzędu. — 
W końcu ks. Arcybiskup udzielił Towarzystwu arcybiskupiego 
błogosławieństwa i rozeszły się wszystkie Panie pokrzepione na 
duchu i do nowych dzieł miłosierdzia zachęcone.

Dochody Tow. Pań Miłosierdzia na r. 1873.
Panie Miłosierdzia złożyły . . . 405 tal. o sbr. — fen.
Procent od legatu ś. p. pani Kośoiel-

skiej (jedna rata zaległa). . . 50 „ — „ — „
Procent od legatu ś. p. paui Skórze-

wskiej.............................................18 „ — „ — „
Procent od legatu ś. p. pani Myciel-

skiej.................................................... 12 „ — „ — „
Procent od legatu ś. p. pani Malino­

wskiej .............................................5 _
Proc, od deponowanych pieniędzy' . 12 ” 6 ” 9 ”
Składki roczne pobierane w mieście . 630 „ — „ — „
Kwesta zbierana u drzwi kościelnych . 59 „ 25 „ — „
Dopłacono do loteryi z r. 72 . . 35 „ — „ — „
Z balów podczas karnawału . . 725 „ 15 „ — „
Z koncertu amatorskiego . . . 306 „ 10 „ — „
'L podwieczorku w ogrodzie Cegielskich 135 „ — „ — „
Z loteryi na 2 poszewki haftowane . 40 „ — „ — „
Dochód ze szwalni wynosił . . . 106 „ — „ — „
Z loteryi fantowćj....................................736 15 _
Nadzwyczajnych ofiar złożono . . 274 ” 10 ” — ”

Razem
Wydatki wynosiły:

3550 tał. 28 sbr. 9 fen.

Ostatnie telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 10 stycznia. Ajencya Havasa do­
nosi, że gabinet ks. Broglie obstaje przy dy-

Procent i podatki z domu świętego Jó­
zefa 283 tal. — sbr. — fen.

Utrzym. sióstr 480 „ — _
Opał . . 100 ” - ” _ ”
Na usługę ■ 40 „ — „ — „

Dom św. Józefa i ? ? 903 tal. — sbr. — fen.
Procent od kapitału na budowę szpi­

talu . . 180 tal. — sbr. — fen.
Utrzymanie ro­

czne 22
chorych ■ 773 „ 25 „ — „

Szpital w domu świętego Józefa 953 tal. 25 sbr. — fen. 
Dziewczynkom w szwalni wypłacono i

na usługę do ochrony ... 78 tal. 20 sbr. — fen.
Dla ubogich w mieście wspieranych za­

kupiono żywności za z
698 tal. 3 sbr. — fen.

Komorne stale
opłacono . 53 „ — „ —

Utrzymanie 7ga
dzieci . 118 „ 15 „ - „

na posługę przy
chorych . 19 „ — „ —

Na lekarstwa 15 „ 12 „ 6
Na odzież ku- ’

pioną . 29 „ 20 „ - „
Pieniędzy roz-

dano. . 459 „ - „ - „
Na ubogich chorych w mieście

wspieranych.............................................i572 tal. 20 sbr. 6 fen.
W ydano razem w roku 1873 . .3508 „ 5 „ 6

Pozostało przeto 42 tal. 23 sbr. 3 len. 
Z r. 1872 zostało w kasie deficytu 316 tal. 9 sbr. Na po­

czet tego oddano 16 tal. 3 sbr., pozostaje przeto jeszcze 300
tal. niedoboiu a gotowych pieniędzy 26 tal. 14 sbr. 6 fen.

— * Donoszą nam z Orchowa: W Orchowie cholera 
srożąca się przez sześć tygodni zupełnie ustała. Z 80 osób na 
nią zapadłych, umarło 26. Dalszemu nie szerzeniu się i wię- 
kszśj liczbie śmiertelności, mamy do zawdzięczenia i ¡podzięko­
wań a ks. proboszczowi S i e g, który bezprzykiadnćiń i niewy-

czerpniętćm poświęceniem dniem i nocą niósł nieszczęśliwy», 
ratunek i pociechę; również dwom siostrom. miłosierdzia^ 
Ochronki Trzemeszna, które gorliwie i nieustraszenie wszysikU 
chorych pielęgnowały, zostawiając po sobie uczucia wdzięczni) 
ści niejednćj rodziny. Także p. Gra eve dziedzicowi Orehowl 
który rozkazał dla chorych nic nieszczędzić i zaopatrywać WoM 
we wszelkie potrzeby. z,;

— .* Ks. proboszcz Bujina z Sobótki zaczął z dnieli 
mb., odsiadywać w więzieniu pleszew3kiein karę trzechmieaięezJ 
nt jaką za tłumaczenie pism Boiandena skazany został. ’

— * Najwyższy trybunał w Berlinie orzekł we wzgL 
dzie oznaczenia wartośei nadzwyczajnej przy wywłaszczeni« 
gruntów co następuje:

Wartość nadzwyczajną gruntu wyciętego z większego ob. 
szaru. na cele kolejowe stanowi okoliczność, jeżeli grunt ten 
ułatwiał uprawę całego obszerniejszego gruntu, do którego m. 
leżał, i jeżel: następnie przez pozostałe w skutek wywłaszczeni, 
gruntu trudności caiy w tćj mierze obszar gruntów cierpi.

— * Dnia 5 mb. w południe spaliła się w Nowym Sie, 
len pod Jutrosinemj stodoła na posiadłości gospodarza Ja™ 
Wróbelskiego ze wszystkiemi zapasami żniwnemi jako też chle, 
wy.. ®onl mieszkalny uratowano. Ogień prawdopodobnie przei 
złośliwą rękę został podłożony.

— t Wczoraj o 2 godzinie po południu odprowadził, 
grono krewnych i przyjaciół zwłoki śp. Ludwiki Rogalińskiej 
z,św. Marcina, gdzie zmarła mieszkała, przez bramę ber. 
lińską do centralnego dworća, zkąd ją powieziono dalój do fi. 
milijnego grobu, w Golejewku. Kondukt żałobny w asyście lj, 
cznego duchowieństwa prowadził proboszcz św. Marciński L 
Pędziński.

— * Rada nadzorcza chełmińskiego Towarzystwa kredy, 
towego postanowiła dnia 5 mb. otworzyć konkurs, ponieważ ?v 
kasie jego okazał się niedobór. Likwidatorowie tedy Towarzy. 
stwa zameldowali dnia następnego u tamtejszego 3idu powiatu, 
wego konkurs.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Trapszy, przeby. 
wające w Kaliszu, około 15 bm. opuszcza Kalisz i udaje się do 
Piotrkowa a następnie do Łomży.

— * W magistracie m. Warszawy w dniu 7 stycznia rb. 
rozpoczęła się wystawa posągu ks. Baudouina, wykonanego 
przez p. Kucharzewskiego.

.— * Pan Franciszek Krzysztofowicz, właściciel Trybu 
chowiec w Galicyi, wydaje w Wiedniu zeszytami w języku nie 
mieckim studyum fiolozoficzue p. n. „Ein Blick in die Ge 
gen wart a ls. St udium u n serer Ź ei t.“ Już 3 zeszyty opu. 
ścily prasę; dzienniai wiedeńskie oceniają bardzo przycnylnie t; 
pracę naszego rodaka.. W pierwszym zeszycie uderza autor bar 
dzo tratnie i wymownie na „szwindel“ wiedeńsai.

. — * Nowy obraz Matejki „Maciek Borkowic“ przed­
stawiający epizod z czasów Kazimierza Wielkiego, jak donoszą 
dzienniki krakowskie, przybył w ostatnich dniach wystawie kra. 
kowskiego Towarzystwa sztuk pięknych w pałacu biskupim.^

—. * Sakuntala, staro-iudyjski dramat Kalidasy, znanj 
czyt Inikom naszym zapewne bodaj w ustępach z „Literatur? 
starożytnej“ Szujskiego, w tjch dniach ma bjć przedstawiony 
na scenie teatru Laubego w Wiedniu. Opracowania sceniczne 
go dokonał p. Wolzogen, główną rolę odegra panna Frank.

— ł Znany astronom p. G. Bogusławski syn dyre­
ktora obsei'watoryum wrocławskiego obejmuje od nowego rob 
redakcyą „Wiadomości hydrograficznych“ przy adminl- 
stracyi carskićj. Uniwersytet greifswaldzki nadesłał mu uieda. 
wno „za zasługi położone na polu badań astronomicznych w ogóle 
w zakresie badań natury gwiazd spadających w szczególności“, 
dyplom honoris causa na doktora filozofii i magistra sztuk wy. 
zwolonych.

—. L Ludwika z lir. Potockich hr. Dzieduszycka, im 
trona wielkich cnót obywatelskich, umarła we Lwowie dnia 2 
bm. przeżywszy lat 87.

— * W Aschaffenborgu przyaresztowano dnia 29 zni 
dyrektora fabryki Filipa Dessauera; dawniej był on prezydentem 
rozmaitych banków i towarzystw akcyjnych.

1 TAJ" Faryżu umarł w tych uniach słynny organista 
Michał Mathey, przeżywszy lat 95.

~ * Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknycl 
W Kongresówce stosownie do uchwały swej z dnia 27 kwie- 

i tnia i 5 maja rz. w trzech konkursach, ogłoszonych w pismacl 
i pubhczuych, malarskim na temat: „Obraz olejny, przedstawia­

jący sw. Jadwigę jednającą Henryka Brodatego z Konradem 
; Mazowieckim,“ rzeźbiarskim na temat: „Grupa wyobrażając! 
j Ulissesa w chwili, gdy przez psa wiernego poznanym zostaje“ 
j 1 architektonicznym: „Projekt kościoła parafialnego i.a tysiąc 
i osób z przynależnemi doń budowlami;“ — wraz z zaproszonym 

znawcami sztuki na posiedzeniu swemj w dniu 31 grudnia rz 
odbytem, oceniwszy prace, złożone w oznaczonym terminie na 

> konkursa malarski i architektoniczny, większością głosów przy­
znał następujące nagrody: za obraz olejny na pomieuiony teiual 
nagrodę pierwszą w kwocie rs. 250 p. Głębo ckie mu Adry- 

nt>gr°d? zaś drugą, w kwocie rs. 121 p. Sypniewskiemu 
1' ehksowi; za projekt architektoniczny nagrodę pierwszą w kwo- 

t cie rs. 150 p. Schimelfeningowi Adolfowi, drugągzaś w kwocie 
i r8'. . P- Muklanowiczowi Bronisławowi. Na konkurs rzeźbiar­

ski żadnej me złożono pracy.
i . — ł Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia lt stycznia Hy-

gin a pap.; w kalendarzu słowiańskim Krzesimira.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie

j 4 minut 8. ’ 6
' ^|Q'|S- II sG’cznia 1386 Jagiełło obrany przez stany kró­

lem polskim. — 1501 zawarte i potwierdzone przymierze z Tur­
kami. —- 1562 śmierć prymasa Jana Porębskiego. — 1655 znie- 
sienie zbuntowanych kozaków pod Ochmatowem. — 1698 Au- 

: gust II przybywa do Warszawy.
Pojutrze w poniedziałek dnia 12 stycznia Honoraty 

j panny; w kalendarzu słowiańskim Czesławy, 
j Wschód słońca o godzinie 8 miuut 8, zachód o godzinie 
: 4 minut 10.
i Dnia 12 stycznia 1280 śmierć Zawiszy, biskupa krako­

wskiego. —■ 1329 śmierć Jana Radlickiego, biskupa krakowskie-
- go. — 1441 hold kcia Oświęcimskiego i Zatorskiego. — 1815 
: Anglia przemawia za Polską do dworów północnych. — 1831 

Moskale wkraczają w granice Kongresówki.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające pocztv.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

N
§5

-Upicl
a

pora
dnia.

3 55 rano

6 50 . ■
8 30 —
8 50 _
8 10 —
6 55 po
6 15 połud.
8 15 wie-
8 20 czo-

rem.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
Stęszewa . . 
Obornik . . . 
Krotoszyna . 
Ostrowa . . . 
Wągrówca . 
Wrześni . . .

N pora
° -s “j s dnia.

rano6145 
7 — 
7 20 
830 
5|30 
6,— 
810 
9‘—

30
45

pop-
wie­
czór.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągói 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. O8ob. o godz. 5 m. 15 z ran: 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rani 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)IPoc. osob. ogodz. 4m. 15 p. poi 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.JPoc. mięs, o godz. 8m, —-wiecz

*) len tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
’ Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54 
i Poc. mięs. 2-4 ki. „ g. 7 m. 43 
* Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 54 

Poc. mięs. 2-4 ki. wiec. g. 8 m. 52

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. li m. ‘ 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 1

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g 6 m. 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4!Poc. osob. 1-3 kl. . g. lim. 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 

Kolej Marcliij sko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 9 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m- 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 3m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m- 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m-
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